Nr. 392. (Wydanie popołudniowe). 


Proekukorata wynosi: 


we Lwowie: 


galusięczni» 2 kerony; — 2a dwurazową dostawę da demy 


dopłaca się CO halerzy ; 


na prowineji: 
g jednerazową przesyłką: 


recznie . . . 30 K — h | recznie. . . 365 — k 
kwartalnie . 7 „56 „| kwartalnie. . 6,— , 
miesięcznie 2 „50, | miesięcznie REŻ 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fem 
W innych krajach miesięcznie 4 V: 


Bękopisów Badakcii mie swraci 


z dwgrazową przesyłką : 


Adres: „Bzieanik Połekk* — i.wów, pino Marjngki |. 7 


Telefona Nr. 1b1, 
L- A. L 


Ruszezenie sądów w Galicji 
wschodniej. 


Lwów 22 sierpnia. 


Od dawna już podnoszą się skargi, że ży- 
wiol ruski w sądownictwie naszem zdobywa 
coraz więcej posterunków, że dziś można spotkać 
w rejonie apelacji lwowskiej sądy powiatowe, 
gdzie zacząwszy od naczelnika, a akończywszy 
na djetarjuszu i woźnym, caly personal urzę- 
dowy sklada się z Rusinów, na czem cierpi bar- 
dzo wymiar sprawiedliwości, gdyż, jak ostatnie 
strejki wykazały, wielu x tych nrzędników sę- 
dziowskicn jest agitaterami politycznymi i zieje 
nienawiścią do wszystkiego, co polskie. 

Sprawą tą zajmuje się w ostatnim nume- 
rze Gaseta Świąteczna i zamieszcza szereg bar- 
dzo trafnych uwag o tem, czyją te winą, to ru- 
szczenie się sądów. 

Pisze ona: „Możnaby nietylko przeboleć 
wzmaganie się żywiolu ruskiego w naszem są- 
downietwie, ale nawet radośnie je witać, gdyby 
to byli Rusini.. innej barwy. Gdyby ci ludzie, 
kochzjąc swoje ideały welnościewe, swój język, 
zwyczaje i obyczaje... nie widzieli celu swej 
akcji maroedowej jedynie w zaciekłej 
walce z narodam polskim.. w walce, która zu- 
psłnie jawnie stawia alternatywę; albs nas, 
albo was wezmą stąd djabli -- ale razem cbsk 
siebie żyć mie możemy ! Juści tacy Rusini nie 
mogą być dla nas pożądani na tak niesłycha- 
nie ważnym i rozległym obszarze Życia spo- 
lecznege, jak sądownictwo, zwłaszcza gdy za- 
czynają formalnie już zalewać to sądowniciwe'.. 
Należy przeto — bedaj późno, aniżeli nigdy — 
zastanowić się raz spokejmie nad przyczynami 
tego zalewu, w przyszłości — być mate — 
bardzo, a bardzo dla nas groźnego. 

Dość często slyszeć można zarzut — co 
prawda półgębkiera tylko wypswiadany — że 
sprawcą częściowego (na razie) zrutenizowania 
tych sądów naszych, jest nikt inny, jak tylko 
szef lwowskiej apelacji, dr. Tchorznicki. W awo- 
jem wygórowanem, typowo polskim poczuciu 
sprawiedliwości i bezstronności — zdaniem 
wielu — p. prezydent przymykał «czy na za- 
pełnianie się sądów wschadnio-galicyjskich kan- 
dydatami ruskimi i w ten sposób dopuścił do 
nierównomiernego stosunkn tego żywiołu z pol- 
skim. Owoż twierdzimy stanowczo, że w tym 
zarzucie nie ma ani krzty prawdy! Nie szu- 
kajmy kozła ofiarnego, nie zwalajmy calej winy 
na tak dzielnego i zasłużonego ze wszech miar 
obywatela, jakim jest prezydent Tehkorznieki. 
Nie on bowiem spowodował rutenizację tych 


posterunkach — jak rzekliśmy wyżej — mogą 


bez porównania łatwiej i szybciej lud ruski za- 
wojować. Kto ma sąd, ten mai wpływ i władzę 
nad ludem — to jest pewnik, niezem nie 
zbity ! 

Zapytamy teraz  krótkowidzów naszych, 
którzy zamiast siebie samych, obwiniają z lek- 
kiem sercem Świat cały, co ten prezydent 
apelacji — jako taki — ma zrobić, gdy jest do 
koniecznego obsadzenia dajmy na to 100 po- 
sad w sądach powiatowych — a ukwalifikowa- 
nych kandydatów polskich zaledwie 30—40 
proc., natomiast ruskich 60? Obsadzić te po- 
sterunki przecie musi — więc skądże ma brać 
młodzież polską, aby przynajmniej równy byl 
stosunek procentewy obu narodowości? Siebie 
przeto i tylke siebie wińmy, jeśli dzisiaj mamy 
tutaj sądy, niemal wyłącznie Rusinami zapel- 
nione! Nie szukajmy dla naszych synów lżej- 
szego chleba, lecz pamiętajmy, że nasi następcy 
będą mieli nietylko obowiązek utrzymać siebie 
i swe rodziny z pracy rąk i głów swoich, lecz 
także podtrzymywać żywiol polski na równie 
ważnych stanowiskach w społeczeństwie, jak 
gądownicze — i starajmy się jak majrychlej na- 
prawić błędy nasze. 

Toż lat temu przeszło 20 4. p. prezydent 
Schenk — acz Niemiec z rodu, przychylny 
szczerze Polakom — tak się odezwał pswnego 
razu w zaufanem kółku: „Ja tego nia dożyję— 
ale wy zobaczycie, że przez stronienie młedzieży 
polskiej — a zwłaszcza szlacheckiej — od służby 
w sądownictwie, nastaną czasy, kiedy tych 
szlachciców sądzić będą tylko Rusini i żydzi“... 
To prorectwa zacnego prezydenta, zaczyna czę- 
ściowo speluiać się niestety“... 


Obrona większej własności. 


Dotąd poruszałem środzi, mogące posłużyć 
do abrony zagrożonego bytu większej własności; 
a teraz z kolei należy zastanowić się nad skut- 
kami, jakie ta, tak dalece w stosunki agrarne 
sięgająca reforma wywrze na ludnaść miejscową, 
gdyż w naturalnem następstwie pozbawi ona tę 
ludność na razie znaczaych zarobków, które do- 
tąd miała. 


Podoiskich zarcbników meżna podzielić na 
dwie klasy. Do pierwszej należą ci, którzy rze- 
czywiście zarobku potrzebują i bez niego obejść 
się nia msgą, a są to pe największej części 
chałupnicy, posiadający tylko male ogrody lub 
tak małą przestrzeń gruntu, że z niego wyżyć 
nie mogą i ci pojawiają się przez cały rok na 
folwarku do pracy. Do drugiej należą zaś ci, 


sądów, lecz pośrsdnio my sami! Zamiast synów | którzy posiadają odpowiednie grunta, aby z nich 
naszych pchać masami — jak to od lat czynią | mogli pokryć swa życiowe potrzeby, a którzy 


Rusini — do sądowbieiws, pozwalamy ua ta, 
aby ledwie maly ich procent ten zawód sobie 
obisrsl. Olbrzymia zaś reszta, mając do wy- 
bora rodzaj służby państwowej czy publicznej, 
decyduje się raczej ma każdy inny, aniżeli ne 
sądownizy. A wiecie dla czego ? Ba w temsa- 
downistwia trzeba ciężko przcować, bo sądy 
powiatowe tmieczezą sis deść cresto w cb kur- 
nych mieścinscu pórski:k i zapadłychod świata 
odciętych zazątkach, gdzie dla „municzów* i 
pieszezocków, ich mamy 
niewygód, braka mieszkań sdpoeiednich, bratu 
„towarzystwa i t. d. Tymczasem Rusini, ed 
dziecka najeręściej przyzwyczajeni do tych nie- 
wygód i braków, wczle nis rcflestują na tego 
rodzaju uiendłączne Gd karjery sądowniczej 
trudy i przeszkody. Natomiast wiedzą oni o tem 
dobrze, ż: mając w ten sposób sądy powia: 
towe w sych rękach, będą mieli także i lud 
wiejski ze sobą i dla siebie... 4 i 
Uświadomieni dziś narodowo — nie mając 
ni szlachty swojej, ni ebszarów ziamskich, ni 
tego wszystkiege, co daje wielowiekowa historia, 
tradycja i cywilizacyjna pracz, pragną, zupełnie 
zresztą słusznie, zapanowsć nad luders, którego 
miljony dać im mogą szercką, graniłową pod- 
stawę do politycznej i materjninej egzystencji. 
Rrzucili się przeto tłumnie na sądownictwo, bo 
tam przedewszystkiem znaleźli puste, niezsjęte 
przez nikogo posterunki, a nastepnie na tych 


(40) 
MARJA RODZIEWICZÓWNA. 


YWEZOS 


POWIESÓ. 


— $Slaw; mogą pani odjąć w każdej chwili! 
Ruszyła ramionami. yY i 
— I owszem. Żeby wiedzieli, jak mi zbrzy- 


EO OGIE M a "EAOOEAAECTZEE 


wyrhodzş na zarzbek tylko wtedy, gdy mnęą 
jak najwięcej zarebić, tj. w źniwa i do kopa- 
nia ziemniaków, lub do zbioru siana ze konicę. 
Stąd pachodzi latwość w dostaniu wielkiej 
lezby robotoików do zbioru ziemioplodów, gdy 
da innych robót prawie zawsze irh brak. Ma- 
jętniejsi zsrebnicy brali też aajczynniejczy udział 
w strejku i zmuszali nbcższych do zaniechaaia 
roboty. Oni też zabierają najlepsze tarobki ola 
siebie, tak, ża ci, którzy zarobków tych. pajbar- 


lęzają się wazolakich | dziaj potrzebują, zawsze porostają w niedosia- 


tku i te tat dalece, że nie mając z czego wy- 
żyć, sprzedają już w zimie i n? wiosnę * żydom 
swe przyszłe zarcbki, tj. to zkoże, które w żni- 
wa spodziewają się na snopy zarobić. Żydzi 
zaś, korzystając z tego, dają im jak najniższe 
ceny, które wypłacają wprawdzie gotówką, w celu 
uchylenia się od odpowiedzialności sa wyzysk 
lichwiarski, ale równocześuie każą im zakupo- 
wać u siebie gotowe zboże po wysokich cerach. 
Wstutek tego ani połowa przyszlego, najlepsze- 
go, u przez współzawodnictwo majętniejszych 
znacznie uszczuglonego zarobku, nie dostaje się 
do rąk prawdziwie potrzebujących. 

Dla tych ostatnich zatem regu'acja płac za 
robociznę i zaniechanie zbiorów za udział, może 
tylko korzyść przynieść, gdyż da im zawsze wy- 
starczejący zarobek i uniemeżliwi wyżej podany 
wyzysk z przedwczesnej sprzedały przyszłego 
zarobku. Zaoszczędzenie zaś sil roboczych da 


Radlicz poczerwieniał, jak student. 

— (o pani ma ra posądzenia? Skądże 
mogłem wiedzieć, że pami Sanicka tu będzie? 
— Nie mam żadnych posądzeń! 

Nie mój interes! 
Wyszła do pracowni i wróciła po chwili, 
już przebrana, jak na wizytę. Radlicz siedział 
zamyślony. 

— Pani drwi ze mnie, ale który z nas 
artystów nie zachwyciłby się panią Nanieką! 
Nie zdarzyło mi się spotkać w życiu tak uro- 
czej twarzy, tak ślicznego w całości typu ko- 


pan! 


dły portrety i słuchanie bredni i komunałów | piecego. 


przy pozowaniu! Będę malowała bardziej uda- 
ne Boże twory, niż ludzie! 
— Ale ludzie płacą. 


— Taak! A Baumblattowa ! . 
Baumblattowa byla to podżyła piękność 
wschodnia, nieszczęsny, fatalny kaprys z przed 


— To niech nie płacą. Mam osobisty | kilku lat, wstyd i śmieszność calej jego karjery 


fundnsz. 

— JImvulnćrable! — zaśmiał się Radlicz. 

Ocieaka popatrzała drwiąco na niego. 

— Tak Nawet natura uczyniła mnie ta- 
kim koczkodonem, że i czci mojej zbrudzić nie 
można, boby nieszczęsny, o romans ze mną po- 
sądzony, wyzwał potwarcę o obrazę męskiego 
honaru. 

Spojrzała znowu na zegarek. 

— Pani wychodzi? — spytał. 

— Czekam na panią Sanicką. 

Spojrzała na Radlicza, jakaś myśl przeszła 
jej błyskawicą przez głowę. 

— Aha! Szekspir! —- mruknęła. 


kach ? 


miłosnej. Spejrzał wściekły na drwiącą twarz 
Ocieskiej. > 
Żebym wiedział, kto mi tę babę przylepił! 
— Tak, to była nieudana fantazja. Chyba 
jako studjum de Walpurgisnacht. 
— Ależ to falsz, u licha! j - 
— No, no, szanowny artysto nie mnie 
okłamujcie, bom was widziała pewnego wajo- 
wego wieczoru w Łazienkach. Wysiedliście z 
powozu za mostem nad stawem !... 
— A cóż pani robiła po nocy w Łazien- 


— Hm, może byłam z kochankiem. W każ- 


: dym razie nie profanowałam cudnej nocy księ- 


ALIEN 


j życowej i słowiczych pieśni gruchaniem z ta- 


Czekaj | 


,Dowaarem! Boże, com się naśmiała ! 


wychodzi 2 razy dziennie. 


We Lwowie sobota dnia 23 sierpnia 1902 r. 


I POLSK 


porammy . 
wiezLarmy 


Rok XXXV. 


Ogłoszenia. 


Za jeden wierssgootitewy alko jege miejsze 28 halerzy 

Za jedsm wiersz petitewy w rubryce IVadezłane 40 hkalerzy 

Drobne ogłoszenia pe_3 halerze xa słowo. Rajme'eiss: 
ogłoszenie 30 halerzy. 

Deziesiemia e ślubach, zarączymach i imme prywalne ke- 
zaaaikaty ne MKycaace za jeden wiersz 
39 halerzy. 


otitoww 


Numer pojedyRczy | 

nz prowincji! : 
peranny . . 5 halerzy 
wieczorny . . 10 halarzy 


wa Lwewić : 
> 3 halerze 
2 halerzy 


możność pracodawcom niegrzyjraowania do ro- 
boty majętniejszych, a z&æazem możność wię- 
kszego zaopiekowania się $kawdziwie potrzebu- 
jącymi. 

Na organizacji gospedkrstw rolnych ucierpią 
zatem tylko majętniejsi chłopi, aie tym chleba 
nie braknie, bo ten da im ich własna, Żyzna 
ziemia, a braknie im tyłko pieniędzy na papie- 
rosy, modne kapelusze, palone buty o wysokich 
korkach, na szwabskie, dziwaczne kubzaki, a dla 
żon i córek na pstre stroiki, często aksamitne 
lub jedwsbne gorsety i z zagranicznych materji 
sporządtare koszule i spodnice, z czego korzy- 
stają tylko zagraniczne tandety i fabryki, a bez 
czego obejść się mcgą, gdyż mogą to wszystko 
własnemi rękami z własnego lnu i konopi wy- 
robić, jak to dawniej bywało. Wypadłoby to 
nawet z korzyścią dla nich, gdyż pozostawalsby 
im mniej czasu na hulanki po karczmach, na 
obrady i poddawanie się radykalnym wpływom, 
a natomiast zatrzymaliby dłużej etnograficzne, 
tak piękne a naszemu ludowi właściwe cechy 
i grosz, którym ohecnie zagraniczne fabryki 
wspomagają, zostałby w ich kieszeniach. 

Jakież to wdzięczne pole działalności dla 
duchowieństwa i prowodyrów ruskich wszelkiego 
rodzaju, gdyby, zamiast wieść lud na bezdroża, 
pchać w paszczę nędzy i siać ziarno nie- 
zgody, zechcieli się zająć jego umoralnieniem 
i wszczepianiem świadomości narodowej ; rozpo- 
częli od zatrzymania dawnych zwyczajów i stro- 
jów narodowych, tych prawdziwych cech każdej 
narodowości! Ale wtym celu potrzeba wyrzec 
się utopijnych mrzonek i podjąć pracę dla ludu 
wśród ludu, a to widocznie zanadto szczytne 
zadanie dla nich, aby mogli je spełnić należycie. 

To też pracę tę powinni podjąć właściciele 
większych posiadłości, a rozpocząć ją od tege, 
aby dając chleb biednym robotnikom, rzetelne 
i prawidlowem postępowaniem pozyskali jak 
najprędzej ich zaufanie i uczynili z nich zastep 
nieprzystępny dla wszystkich agitacyj. 

Zresztą w interesie większei własności leży 
podniesienie, a zarazem płodność ziemi i posta- 
wienie gospodarstwa rolnego na tej wyżynie, 
na jakiej przy naturalnej żyzności gleby podol- 
skiej stać powinny. Sara zaniechanie zbioru za 
udział przyczyni się niemało de tega, gdyż przy- 
będzie znaczna ilość słomy, a stąd większa pro- 
dukcja nawozu. Gdyby nadto zaprzestane uży- 
wać slemy na opał i zaprewadzono prawidłowe 
obchodzenie się z obornikiem, pomijając już 
wszystkie inne, nader pożądane na Pedolu re- 
formy w gospodarstwie zolnem, to płodneść roli 
wzmoglaby się wkrótce tak, że i majętniejci za 
robnicy mieliby dostateczne zarebki, ale już w 
innych waruukach, bs na podstawie unormo- 
wanych plac i możności ich pokrycia ze zwię- 
kszonej produkcji, coby wypsdło tylko na ko- 
rzyść większej własności i robotników. 

Władysław Lenkiewice. 


Z Gracu. 


Grac 20 sierpnia. 
(Grac. — Zycie wnim- — Cisza- — Zabawy. — 
Niemieccy narodowcy. — Ssowinism twszechnie- 
miechi. — Hotei pod „złotą grusską*). 
W chwili, gdy ujmuję pióro w rękę, by 
w przededniu rozprawy procesowej sądu roz- 
jemczego dla sporu pogranicznego przy Mor- 
skiem Oku i Czarnym Stawie, nakreślić tło obra- 
zu procesowego, mianowicie pomówić nieco o 
pięknej, a wesolej stolicy „zielonej” Styrji i Re- 
seggera, uśmiecha mi się ponętnie R czerwono 
Baedeker, leżący przedemną na stole. [stna po- 


kusa, która tylu kolegów, pa piórze jak błędne- 


światelko, sprowadza z prawej drogi na manowce 
bagniste, n to wypisywania szeroko i dlugo rzeczy, 
powszechzie i oddawna znanysk. Nie — oprę 
się pokusie i nie pójdę za przykładem wielu 
legów, strojących się w pióra Baedekerów, May- 
aów, Griebenów i jak się tam oni wazyscy zo- 
wią ci przewodnicy książkewi po świecie. Ogra- 
niczę się na wreżeniąch osobistych, na tem, co 
sam widzę i słyszę, posuwając to tak daleko, 
iż o gmachach monumentalnych, na które wie- 
snemi oczyma patrzę, wolę zamilczeć, by tylko 
nie popaść w manierę oklepaną. Łaskawy czy- 


kim porenionym Bożym tworem, jak Baum- 
blattowa. 

— Pani jesteś oprawcą! — zaśmiał się Ra- 
dlicz, widząc, że się przed nią nie wyklamie. 

W tej chwili zapukano do drzwi i weszła 
Kazia. Zeszczuplała i zbielała przez te parę 
miesięcy miejskiego życia, zdyszana byla i za- 
wołała od progu: 

— Spóźniłam się, myslalam, że wcale się 
nie uwolnię. Wie pani, Kostyński umiera ! 

Spostrzegła Radlicza, zawahała się chwilę, 
podała mu rękę. 

— Mówiono mi, żeś pan wyjechal. 

— Zapewne Wolskie. Co prawda, 
trzech dni nie wychodzę na miasto ; pracuję. 

— Nie, Wolskie zajęte są teraz doktorem 
One ju- 


od 


tro coś wymyślą na mego teścia! 

— Cóż wymyśliły na Downara? — spy- 
tała Ocieska. 

— Ano, 
mans! 

Ocieska ruszyla ramionami. 

— Slyszalem już o tem — zaśmiał się 
Radlicz. — Downat ma mieć kawalerskie mie- 
szkanie, gdzie odprawia orgje. Panie w to nie 
wierzą, ja owszem! Żebym mial taką Downa- 
rową za żonę, miałbym nie jedno, ale trzy ka- 
walerskie mieszkania i do domu wcalebym nie 
zaglądał. 


zawsze jedno. Downar ma ro- 


l 
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czytelnik, który z powodu procesu o Morskie 
Oko będzie się bliżej interesował Gracem, raczy 
więc sam zajrzeć do przewodnika, lub pierwszej 
lepszej encyklepedji. 

Grac, jako miasto większe i czysto utrzy- 
mane, alpejskie, a więc mające wokolo prze- 
śliczną górską okolicę, pslną lasów szpilrowych 
i czyste, dobre powietrze, sprawia na mnie bar- 
dze dobre wrażenie. Żyje się tu przyjemnie i 
dość tanio w porównaniu do Wiednia, s nawet 
Lwowa i Krakowa. Miasto liczące z załogą wej- 
skową i kilkoma gminami, przytykającemi bez- 
pośrednio do miasta, pono przeszło 150.000 lu- 
daości, nie ma wcala ruchu. wielkomiejskiego, a 
nawet jest o wiele spokojniejsze i cichsze niż 
Lwów. Pod tym wzgiędam da się porównać 
chyba z podwawelskim grodem, drzemiącym 
w cieniu swej dziejowej powagi i w majestacie 
pamiątek. Można go nazwać miastem willegia- 
tury. Widać dużo turystów, obcych na główniej- 
szych ulicach i po lokalach publicznych. Ludek 
miejscowy wesoły i echoczy — czy do szklanki, 
czy do tańca z dudłerem, jak rmsówią „stoan- 
stetrisch." Na ulicach spokój, za to po loka- 
lach publicznych rojno i gwarno, często muzyka, 
jak nie mia kapeli, cytra lub gitara, a nawet 
harmonika, naturalnie w lokalach, gdzie lud 
jest jak w domu. Nie brak przy zabawach pię- 
knych Graczanek. Są zgrabne, przystojne, po- 


nętne, ubierają się z gustem i umieją celnie 
strzelać oczkami. Trzeba przyznać, co komu 
należy. 


Miasto miłe i piękne bez zastrzeżenia. Jest 
ono w pełnem znaczenia białe na tle cudewnej 
zieleni gór otaczających je jakoby wieńcam i 
swoich prześlicznych parków, ogrodów i alei. 
Kamienice, domy jasnobarwne i drogi bieleją 
żwirem i kamieniami. Gród jak dziewica w bieli 
pelna wdzięku, olśniona blaskiem elońca polu- 
dniowego. Barwa miasta powinna być atano- 
weto biało-zielona. Niestety, szowinizm narodewo- 
niemiecki, grasujący tu jak mcrewe powietrze, 
narzuca miastu barwę czarno-czerwono-zlotą, 
narzuca, jeśli dla zorjentowania sią co do 
prawdziwego usposobienia tutejszej ludności 
przypominamy sobie wynik glosewania z po- 
wszechnej kurji, przy którem narodowcy nie- 
mieccy wraz z niemieckimi postępowcami razem 
mieli coś okało 6000 głesów, podczas gdy na 
ludowych kandydatów padle 31.000 głosów. 

— Nie ma ich wcale — objaśniał mnie je- 
den bardzo poważny i wykształcony Graczanin 
— ale hałasnją, demonstrują i agitnją dużo. 

Wpadają wszędzie w oke, narzucają wka- 
żdej drobnostce miastu znamię naradowo-nie- 
mieckie. Wystawy sklepów pelne barw, emble- 
mów i figuralnych znaków narodowe-niemie- 
ckich z kartami korespondencyjnemi z wizerun- 
kami Schónerera, Ira, Schalka, Wolfa, a nawet 
takich herosów jak Stein i Herzog, fermalnie 
wytapicerowane wystawy papieru, a w części i 
księgarnie. Kupiłem sobie na pamiątkę kartę, 
na której umieszczano wizsrunsi Bismarcka, Lu- 
thra i SchOnerera razem. Jedan z największych 
i najpiękniejszych placów zowie się Bismarck- 
plate. Prawie wszystkie gespody zowią Gast- 
wirthschaft, a na spisach potraw, gdzie tylko 
było można, wyrzuconą jestffrancuzczyzna. Sosu 
—- sause, nie zasjdziesz nigdzie na lek, wsze- 
dzie — „Tunke*, co po polsku brzmiałoby w 
desłownym przekładzie „moczydło*. 

Szowiaizm narodowe-niemiecki przygłasza 
wszelki interes dla mającego się jutro rozpocząć 
procesu o spór na terytorjum nad Morskiem 
Okiem, checiaż przecież jest prócz galicyjskiej 
także i austrjacka sprawa. Dzienniki miejscowe, 
jak słyszę, nie mają nawet zamiaru wysłania 
specjalnych sprawozdawców na rozprawę pro- 
cesową. 

Hotel „pod złotą gruszką* przy Leonhardl- 
gasze, tuż przy prześlicznym parku miejskim, 
jast główną kwaterą sądu rczjemczego. Portier 
hotelowy oznajmia z dumą: „U nas mieszkają 
wszystkie trzy ekscelencje* (Mniszek - Tchorzni- 
rki, Winkler i Lehoczky). 

Węgrzy stanęli pierwsi na placu. Dr. La- 
ban i Bóles bawią tu już od trzech dni i wciąż 
odbywają narady między sobą daiem i nocą. 


— A ja, co Downara dobrze znam — 
odparla Ocieska — to ręczę, że gdyby go pod 
szubienicę prowadzili, a nejcudniejsza z kobiet 
mu rzesła: weź mię, a nie będziesz wisiał, to- 
by katowi pomagał stryczek zakładać, byle prę- 
dzej skończyć. 

— Ja zaś nie rozumiem, w czem Downa- 
rowa jest gorsza od innych — rzekła Kazia. — 
Strzętna, radna, porządna kobieta. Widuję ich 
często, a nigdy nie byłam świadkiem Żadnej 
przykrej sceny. 

— Do sceny potrzebny djalog. Więc gdy 
ona piłuje i miota się, a Downar milczy, nie 
ma pełnego efektu! Wypije pani kawy? — 
rzekła Ocieska. 

— Wypiję. Mamy jeszęze czas. 

— Panie idą w aleje? 

— Tak. Wtorek u pani Ramszycowej. 

Odpowiedziała, nie patrząc na niego, cho- 
cał czula, że oczu z niej nie spuszcza. Zdjęła 
kapelusz i rękawiczki i odebrała z rąk Ocieskiej 
filiżankę. 

— Sama sobie usinżę ! — uśmiechnęła się. 


— Uważa pani, jak się zasługuję, bo mam 
prośbę. 

— Co, znowu dobroczynna karota pani 
Markbam ? 


— Breń Beże! Myślę o małej Kostyńskiej ! 
— Mam ją adoptować? 
— I owszem, jeśli tego będzie warta! Tym- 


W o E ed i EAH OJ 


Przygotowują się zapałczywie do walnej bitwy 
rozpoczynającej się jutro. 
$ G. Smólski. 


Chorwaekie „Kolo“. 


W Zagrzehiu w Chorwacji obchodzono przez 
trzy dni (16, 17 i 18 b. m.) półwiekową roczni- 
cę powstania związków śpiewackich pod wspól- 
Dą nazwą „Kola“. Przybyło 60 związków, 
a w koncercie wzięło udzia? przeszło 1000 śpie- 
waków. Równocześnie otwarto wystawę sztuki 
chorwackiej, połączoną z kiermaszem. 

Na przywitanie miłych gości miasto Za- 
grzeb przybrało odświętną szatę. W szeregu 
wspólnych uroczystości imponująco wyglądał 
pochód związków śpiewackich, który wyruszył 
z gmachu „Sokeła* zagrzebskiego, dążąc do 
tumu zagrzebskiego, aby wysłuchać pontyfikalnej 
mszy dziękczynnej. 

Witani grzmiącemi ekrzykami, szli śpiewacy 
w długim pochodzie. Jedni w jaskrawych nie- 
bieskich koszulach, czarne czamarki i duże czar- 
me kapelusze z czarnemi piórami, inni biali w 
czarnych czamarach z purpurową podszewką, 
dalej Cherwaci z Bośni i Hereogowiny w ture- 
ckich fezach, niektórzy w pelnym tnreckim stroju. 
Na czele każdej kolumny chorwackie pacholę 
wiejskie z tablicą. Najbuczniejsze owacje towa- 
rzyszyły przepysznemu sztandarowi związku śpie- 
wackiego „Trebović* ze Sarajewa. 

Najwięcej entuzjazmu budził szyk związku 
śpiewackiego „Nada“ (nadzieja) z Mitrowicy. 
Była to imponująca kolumna kilkudziesięciu pię- 
knych kobiet chorwackich ; wszystkie w sukniach 
i czamarach kcloru „electric“, w nowych je- 
dwabnych bluzach i szerokich popielatych ka- 
peluszach z wywiniętą kryzą po lewej stronie. 
Towarzyszyło im kilkunastu mężczyzn w takim 
samym stroju; olbrzymi Chorwat przed nimi 
dźwigał przepysznie tkany okazały, sztandar 
związku. Okrzykom nie bylo końca. Młodzież 
podrzucała kapełusze i klaskała w ręce. Pochód 
zamykało „Koło“ najliczniejsze, gromko witane. 

Po nabożeństwie v tumie udał się pochód 
na plac Preradowicza, gdzie pod pomnikiem 
tego narodewego poety oczekiwali śpiewaków 
przedstawiciele stowarzyszeń i instytucyj chor- 
wackich z prezydentem miasta na czele. Kilka- 
dziesiąt tysięcy ludzi ma ogromnej przestrzeni 
zalega ulice. Przed purpurowym namiotem u- 
grupowały się w szereg sztandary Śpiewaków, 
a polączone chóry stowarzyszeń zaintonowały 
petężny bymn narodowy chorwacki „Lijepa na- 
sza domovina“. (Piękna nasza ojczyzna.) 

Potem nastąpiły mowy. Prezydent miasta 
dziękował „Kolu“ za jego wierną, patrjołyczną 
służbę przez lat 50 i sławil znycięstwo cherwa- 
ckiej pieśni nad obcą pieśnią, która przed laty 
pięćdziesięciu już niemało niemieckiej trucizny 
w życie chorweckiego ludu wsączyła. Wśród 
powszechnego zapału uwieńczył prezydent pię- 
kny sztandar „Kela“ wspaniałą biało-złotą wstę- 
gą z dedykacją od miasta Zagrzebim. Potem de- 
legat biskupa z Kriżewacza, Drohobeckiego, 
wieńczył sztandar kosztownym wieńcem sre- 
brnym. 

Nastąpił potem nzjwspanialszy moment u- 
reczysteści, gdy Cherwatki uwieńczyły laurowe- 
mi wieńcami, zdobnemi w trójbarwne wstęgi, 
sztandary związków śpiewackich. 

Wieczorem w Maksymine w lesie pod Za- 
grzebiem zgromadzili się śpiewacy. Na wysoką 
jednopiętrową trybunę wstąpił dyrygent, a ty- 
siąc śpiewaków rozpoczęło szereg narodowych 
pieśni. Ureczystość śpiewacka trwala późno w 
noc i sprawiła na obecnych Zagrzebianach iin- 
nych gościach aławiańskich potężne wrażenie. 


Rewolucja w Wenezueli. 2 


O rewolucji w Wenezueli dochodzą da 
Europy nader skąpe i niejasne wiadomości. 
Dopiero obecnie, w jednym z dzienników lon- 
dyńskich, znajdujemy cokolwiek dokładniejsze 
wiadomości. Dowiadujemy się z nich, że prezy- 
dent Castro jest poważnym i zaslugującym na 
nznanie politykiem, ale nie umiał stać się po- 
pularnym. Wyzyskali to trzej pretendenci do 
czasem spróbować, czy warto ją kształcić na 
artystkę. 


minały, 


Żeby popelniala w przyszłości takie kry- 

jak malowane ekrany, patery, podu- 
szki itp. ohydy, które ją doprowadzą do gło- 
dowej śmierci, a ludzkość do kompletnego za- 
niku poczucia artyzmu! Winszuję! Ja mam do 
tego pomagać! 

Kazia zaśmiała się serdecznie. 

— No nia! Zapobiedz raczej, jeśli nie ma 
talentu. Kostyński wszystkie troje dzieci mi od- 
dał pod epiekę; biedzk, umiera spokojny o 
ich los. 

— Wierzę. Żeby był umarł, zanim się oże- 
nil, jeszcze lepiejby zrobil! — mruknęła Ocieska. 

— Kto jest Kostyński? — spytał Radlicz. 

— Biedny grajek z orkiestry, wdwwiec, su- 
chotnik. Lekator z naszego demu | 

-— | w myśl zasady: nic w naturze nie ginie, 
autor trojga mledocianych suchotników — dopo- 
wiedziała Ocieska. 

Kazia uderzyła ją rękawiczką po ręku. 

— Nie szydzić z ludzkiej nędzy! Zresztą 
dzieci zdrowe wyglądają. Starszego chłopca umie- 
ścilam w szkole handlowej, drugi ma zajęcie w 
redzkcji. Dziewczynką pani się zajmie. Jeśli ma 
talent, tu zostanie, w przeciwnym razie mam 
dla niej lokatę w Galicji. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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M" W Niedzielę i Swięta E 
NY Dwa Przedstawienia Taz 
Codziennie przedstawienie o godzinie 8 wieczorem. Karola Ludwika ©. 


Bilety są wcześnie do 
nabycia w biurze dzien- 
ników Plohna, Lwów, 


urzędu prezydenta, generałowie Rolando, Mo- 
nagas i Matos, którzy porozumiawszy się, po- 
stanowili rewolucją obalić rządy Castra. Rolan- 
do jest najpopularniejszym w kołach wojsko- 
wych oficer'm, Monagas należy do najdawniej- 
szej rodziny w kraju, która już w walkach o 
zrzucenie władzy hiszpańskiej grala wybitną 
rolę, Matos jest jednym z tych nielicznych We- 
nezuelczyków, którzy zrobili miljony nie na po- 
lilyce, lecz na skrzętnej,pracy. Posiadał on w 
Carzcas wybitny dom+ekśportowy. Castro za- 
mianował go ministrem skarbu, przez co wy- 
rwal go z zajęć handlowych i  wprowadzł w 
wir życia politycznego. Matos przez długi 
czas przebywał w Europie i ma wysokie wy- 
kształcenie. Castro może jedazk łatwo wygrać 
walkę, be odznacza się niesłychaną energją i 
żelazną dłonią trzyma władzę nad państwem i 
wojskiem. Utrudniają mu jednak działalność 
sympatje, jeźli nie władz, to ludności Stanów 
Zjednoczonych, która stoi po stronie Matosa. 
Tem tylko tłumaczyć można wiadomość, że 
rząd wenezuelski widział się zmuszonym do 
skofiskowania trzech paroweów amerykańskich. 


Mały fejleton. 


Bajadera. 


Zaśmiała się i błysnęła czarnemi oczyma, 
a młody Ali tak mówił do niej w uniesieniu 
miłości: 

— Ty różo na'piękniejsza z róż padysza- 
cha, huryso ty, ty zorzo niegasnąca, kwiecie 
płomienny. 

I tulil ją do swej piersi młodej i wezbra- 
nej, oczyma ją pieścił i duszą, gdy ona prze- 
bierała ręką w Kruczych pierścieniach jego 
włosów. 

— Pójdź za mną! — blagał Ali — Pójdź 
za mną w góry Albanji. Tam świat wolny, tam 
rosą będziesz myła kwiat swej twarzy, tam 
słońce wyzłoci twój kształt rajs”i. A ja ci będę 
matką do snu kołyszącą, kochankiem twym 
i synem i bratem i niewolnikie a. Tancerką je- 
steś, po której wzrok ludi ślizga się jak gadzi- 
na — ludzie z nizin rzucają ci złoto, jako 
cenę sromu. Pójdź ze mną w góry mojej oj- 
czyzny | 

Lecz bajadera potrząsnęła z uporem głó- 

wką, aż zadźwięczały cekiny i wielkie pukle 
przysłoniły jej czoło. 
Nie! — rzekła — nie pójdę w twoje 
góry! Czyż nie wiesz, Że nie potrafię żyć bez 
tańca? Nie pójdę w góry. Ale ty zostań tu — 
ze mną. Przyrzeknij mi, że nigdy nie wrócisz 
do swej ojczyzny. Przysiegnij! 

Ali pochylił nisza głowę i wzrok jego padl 
na drobną stoge bajadery, która tupnęła nie- 
cierpliwie. Pochyll się wówczas jeszcze niżej 
i przypadł do tej stopy ustami. 

— Zostanę, — szeptał, — by strzedz cię 
przed zdradą, by strzedz twych stóp lekkich 
przed cierpieniem. Przysięgam c. 

Lecz bajadera. włEdziała dawno, że wszyst- 
ko dla niej porzuci. 

— Przysięgnij mi także, że nawet nigdy 
tęsknić nie będziesz za swoją ojczyzną. 

Ali spojrzał w jej oczy bezdenne, jak toń 
Bosforu. 

— Tak przysięgam, — szepnął, — przy- 
sięgam, ża tęskuić hędę jedynie za twoją milo- 
ścią, — ty przedziwna, ty niewyczerpany skar- 
bie rozkoszy. 

Wówczas bajadera musnęła go ustami, jak 
płatki róży wonnami; Ali zaś zapłonął cały i 
rzeki : FRS 

— Teraz tymi przysiegnij, że nie pozwo- 
lisz nigdy tym ludziom, którzy cię obstepują na- 
trętnie teńczącą, dotykać cię, ni cmokać ustami 
twych ramion, ni paść się pożądliwie muska- 
niem twych rąk... 

Bajadera wnet odtrąciła Alego i wydąwszy 
wzgardliwie usteczka, odparla: 

— Nie, nie przyrzeknę ci tego. Czyż nie 
wiesz, że ja nie potrafię żyć bez holdów? Ja 
muszę czuć na sabie te spojrzenia, przyjmować 
bełdy i podarki, gd$ź wszystko to dcdzje mi 
mocy i wdzięku w tańcu. Tak zresztą czynią 
wszystkie bajadery, ja zaś nie jestem gorszą od 
innych. 

Ali milczał smatnie, gdyż czuł, iż będzie 
zawsze tak, jak ona rozkaże. 

— Lecz ty, — ciągnęła dalej Bajadera, — 
przysięgnij mi, że nigdy o to nie będziesz za- 
zdrosny. nigdy nie chwycisz mnie za ramię 
w złości, nie zamierzysz się ręką. 

Ali milczał. 

— Przysięgnij w tej chwili — ty głupi! 
Czyż mie czujesz, ż2 ciebie tylko kocham ? 

I rczjaśniły się znowu oczy Alego i tuląc 
głowę ukochaną do piersi, zawołał: 

— Przysięgam | 

Hurysa podała mu usta tak pełne mocy 
słodkiej, że Ali pijąc z nich urzuł, jakby żar 
sl.ńca zalewający mu mó'g, podczas gdy na 
oczy jego padla noc ciemniejsza od nocy sądu. 

— Twój jestem, twój jestem — wołał bez 
pamięci. — Sł dzą mi hedzie śmi ré przez cie- 
bie zadana. Ja zaś nie d>tknę cię inaczej, jak 
w miłośri. Lesz o jedno blagam: puzysięgnij, że 
nigdy, rigdy nie zhańbisz miłości naszej zdra 
dą, gdy przestaniesz mnie kochać, gdy zapra- 
gniesz uścisków innego — powiesz mi prawdę 
A ja zniknę ci z oczu bez skargi. Niech miłość 
nasza skora w blasku prawdy, jak biały łabędź 
w słonecznem jaśnieniu. 

A gdy tək mówił u stóp bajadery, oczy 
męskie miał pelne lez. jek ci, co czekają 
wyroku. 

— Dobrze, — odrzekła najgiękniejsza — to 
ci przyrzekam. Lecz teraz pó;dź na rynek i kup 
mi nowy tamburyaą. Ten:'u zaś przekupnicwi 
owoców każ, niech tu przystąpi. 

Ali poczłunk em  wielkicj ufności zamknął 
jej usta i wybiegł za próg, rozkazawszy prze- 
kupniowi z ulicy zanieść do domu najpiękniej- 
sze owoce. 

Gdy Ali mknął szybko ku rynkowi, oglą- 
dając się z milością na dom, gdzie zostawił 
swój skarb jedypg;y ba;adera prz.chyliła się po- 
nętnie na poduszkach i skinęła na przekupnia: 

— Przystąp tu bliżej, Brudny jesteś, śmie- 
szny i niezgrabńy, łecz pragnę cię mieć w tej 
chwili! ad 

I rzeklszy to, zarzuciła mu na szyję ramio- 
na, śmiejąc się, błyszcząc czarnemi oczyma. 
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KRONIKA. 


Lwów 22 s'erpnia 

Stan powietrza. Gclziaa 13 w południe 
"ieplats + 17 R. Pochmurno. 

Mandat radnego Majerskiego. 
sław Majerski został w okresie wyborów do rady 
miejskiej zamianowany dyrektorem miejskiej szkoły 
wydziałowej im. Królowej Jadwigi. Skoro się to sta- 
ło, złożył on godność radziecką na wypadek, jeśliby 
rada była zdania, że zachodzi nieprzezwyciężona 
przeszkoda w piastowaniu i mandatn radzieckiego i 
posady w szkole miejskiej. Po ukonstytuowaniu się 
nowej rady, zapadła w plenum rady uchwała, co do 
radnych, pp. Jaworskiego i Soleskiego, piastujących 
również posady w szkolach miejskich, że nie zacho- 
dzi kolizja między obowiązkami radzieckimi a nau- 
czycielskimi. Na mocy tej uchwały p. Majerski re- 
zygnację swą cofnął i nadal w radzie miejskiej 
zasiada. 

Lwów niby fortecą. W wykonaniu rozpo- 
rządzenia namiestnictwa, wyznaczył magistrat wspól- 
nie z komendą XI korpusu cztery rejony ochronne 
w obrębie miasta Lwowa dla czterech wojskowych 
szańców ziemnych tak zwanych „place, dumoment*. 
Okręgi tych rejonów, przekraczając granice Lwowa, 
zachodzą w znaczniejszej swej części na  terytorja 
przyległych gmin wiejskich Rejony te oznaczone są 
na odnośnych gruntach wkopanyini w ziemię słupa- 
mi kamiennymi Na słupach tych wyrytym jest nu 
mer porządkowy słupa i litery: „B. V. R.* Litery 
te są początkowemi literami słów  „Bau-Verbots- 
Rayon”, co po polsku znaczy: „Obręh w którym 
zakazanem jest stawianie budowli*. W tych rejonach 
ochronnych ograniczoną jest wolność wznoszenia 
nowych budowli, stawiania dobudówek i przebudo- 
wywania istniejących domów. Takie roboty budowla- 
ne w tych rejonach, mogą być uskuteczniane tylko 
za specjalnem dla każdego wypadku z osobna ze- 
zwoleniem wladzy wojskowej i zą wystawieniem 
w przepisanej formie rewersu demolac;jnego. 

Pierwszy z tych rejonów wytyczony jest w dziel- 
nicy II slupami, oznaczonymi numerami od 1—4 i 
zajmuje Bogdanówkę i Lewandówkę. Drugi rejon 
wytyczony jest również w dzielnicy II oznaczonymi 
numerami od 5 12 i zajmuje część gruntów za 
rogatką Janowską po lewej stronie gościńca Trzeci 
rejon wytyczony jest w dzielnicy IV słupami ozna- 
czonymi numerami od 33—17 i zajmuje część nlie: 
Paulinów, Krupiarskiej, lasek Lonszenówki i giumta 
położone na północ od górnej części ulicy Łycza- 
kowskiej. Czwarty rejon wytyczony jest w dzielnicy 
IV i I słupami oznaczonymi numerami od 18—25 
i zajmuje znaczną część drogi Sichowskiej, całe Pa- 
sieki Halickie, część Pasiek lyczakowskich, Majeró- 
wkę, Snopków, Pohulankę, Cetnerówkę i Jałowiec. 
Plany katastralne, na których wysgsowane są pomie- 
nione rejony ochronne, są do przejszenia w miej- 
skim urzędzie budowniczym, gdzie też i bliższych 
wyjaśnień zasięgnąć można. 

Niewinne to na pozór zawiadomienie magistra- 
tu lwowskiego, dotyka w istocie najżywotniejszych in- 
teresów mieszkańców dzielnic, objętych rejonem 
ochronnym. W szczególności zamyka rejon ten na 
zawsze rozwój dzielnicy IV (Łyczaków) i to od 
ulicy Paulinów. Można sobie wyobrazić, jakie straty 
poniosą właściciele gruntów budowlanych w tej dziel- 
nicy. Nie wiemy, kto upoważnił magistrat do zala- 
twienia-tej sprawy, (rada miejska mie), ale godzi się 
zapyłać, co gmina z tem zrobi, bo przecież nie od- 
da Lwowa na ofiarę wojskowości. Czekamy na 
wyjaśnienie. 

Konkurs, Dyrekcja wyższej szkoły przemysło- 
wej państwowej w Krakowie, ogłesza konkuts na 
posadę asystenta technologji chemicznej od 1 paź- 
dziernika br. Termin konkursu npływa z dniem 15 
września 1902. 

Przerwa w ruchu Kolejowym. Dyr. kolei 
państwowej donosi, że z powodu powodzi i uszko- 
dzenia nasypu, został ruch wszystkich pociągów na 
kolei lokalnej Trzebinia:Skawce wstrzymany przypu: 
szczalnie na 3 dni 

Pani Jadwiga Camillowa zaszczytnie znana 
śpiewaczka lwowskiej opery, Otwiera we Lwowie 
z dniem 5 września szkolę śpiewu przy ulicy Pań: 
skiej |. 12 I p. Wpisy do nowej szkoły już się 
rozpoczęły. 

Teodor Pollak, znany pianista, b. profesor 
w szkole ś. p- Markowej, otworzył szkolę gry na 
fortepianie przy ul. Karola Ludwika l. 7. 

Do szkoły chórów i baletu przyjmie dy- 
rekcja teatru kilkanaśsie młodych panien i panów. 
Zgłaszać się należy do kancelacji teatru od godz. 9 
do 12 przed południem. 

Sprostowanie. W onegdajszej korespondencji 
z Jaremcza o koncercie, zaczła mała omyłka dru- 
karska. Na skrzypcach grała nie panna Lacka, lecz 
panna M Łucka, co niniejszem prostujemy. 

Automaty z wodą w wagonach. Od kilku 
dni funkcjonuje w jednym z wagonów III klasy 
w pociągu lokalnym uwów-Rzeszów automat z wo- 
dą do picia. Za wrzuceniem 2 hał. dostarcza on 
1|5 litra czystej, zimnej wody do picia. Podróżny 
który nie ma szklanki, otrzymać może za wrzuce- 
niem t hal. papierowy kubek na wodę. Automat 
ten wynalazł O. Parnes a wprowadzenie jego byłoby 
bardzo pożądane w interesie podróżujących III kl., 
którzy zwłaszcza w porze letnej nie znajdują kropli 
wody na ugaszenie pragnienia. Wprawdzie na nie- 
których stacjach podają wodę, lecz wodę tę po 
dają nie systematycznie, a w porze nocnej brak jej 
zupełnie. Automat z wodą więc, szczególnie dla 
chorych i dzieci, stanowić może prawdziwe dobro- 
dziejstwo. Dyrektorowi p. Wierzbickiemu należy się 
wdzięczność, że nowość tę, nieznaną na żadnej kolei, 
u nas wprowadza. 


Wystawa sadownicza urządzona staraniem 
Towarzystwa ogrodniczego w Tarnowie w r. 1902 
trwać hędzie pięć dni: 28, 29, 30 września 1 i 2 
października. Otwarcie wystawy nastąpi dnia 28 
września (niedziela) o godzinie 12 przed południem, 
zamknięcie 2 października (czwartek) o godz. 5 po 
południu. Wystawa obejmować będzie następujące 
działy: I grupa: Owoce: jabłka, gruszki, śliwki, wi- 
nogrona, orzechy włoskie i laskowe; II grupa: Prze- 
roby owocowe : wina owocowe, nalewki, susze, soki, 
konfitury, kompoty, marmolady ete ; II] grupa: Drze- 
wka i krzewy owocowe; IV grupa: Narzędzia ogro- 
dnicze i maszyny do wyrobu win owocowych i ja- 
godowych i suszu; V grupa: Kosze do pakowania i 
przesyłania owoców i stelaże do przechowywania 
owoców. 

W każd:j poszczególnej grupie rozdane będą 
nagrody a mianowicie: dyplomy honorowe, medale 
złote, srebrne, bronzowe i listy pochwalne, które 
przyznawać będzie komisja sędziów. 

Na wystawę owoców należy przesyłać po 10 
sztuk z każdej odmiany. 


| ZE 


P. Stani- 


T w."F M 
ZE ai 
Si REE En 


OWE 


4 Z A PORZE OT. ZZ O OE EE O AZ NOIR O O nna c w e R 


DZTENNIK POLSKI z dnia 23 sierpnia 1902. 


Popieranie firm krajowych. Z uznaniem 
podnieść należy, że na skutek prośby obu krajowych 
Towarzystw technicznych, tj. Tow. technicznego w 
Krakowie i Tow. politechnicznego we Lwowie, ro- 
zesłał wydział krajowy pod dnem 16 lipca br. do 
1. 43.426 do wszystkich wydziałów powiatowych 
następu ącej treści : 

„Ozżólnik: Wiele miast w naszym kraju za- 
mierza w najbliższym ezasie przystąpić do wielkich 
robót technicznych, przedsięwziąć budowy wodocią- 
gów, kanałów etc., których zaprowadzenie leży w 
interesie zdrowia mieszkańców miast. Wydzie! kra- 
jowj uważa za swój obowiązek zwrócić p zy tej spo- 
sobności uwagę wydziału powiatego, żeby czuwał 
nad tem, aby miasta nasze, przystępując w tej chwili 
z stojiu na polu rozwoju przemysłu kraj wego, do 
tak znacznych przedsięwzięć przemysłowy.h, dały 
impuls do rozwoju krajowego przemysłu i przy roz 
pisaniu zamówień na techniczne potrzeby budowy, 
w pierwszym rzędzie do firm krajowych się 
zwracały Mamy już w kraju naszym zaszczytnie zna- 
ne firmy, zdolne podjąć się dostawy i wykonania 
robót technicznych przy zakładaniu wodociągów; do 
nich przeto w pierwszym rzędzie powinny się miasta 
nasze odnieść ; mamy nadto techników 2 nabytem 
doświadczeniem i techniczną nauką; mzmy rzeczo- 
znawców, którzy prowadzili roboty wodociągowe we 
Lwowie i Krakowie; do nich pizeto nal: żałoby się 
zwrócić przy zamówieniu planów budowy nowych 
wodociągów w naszych miastach prowincjonalnych. 
Wydział krajowy nie wątpj, że miasta n s:e pctra- 
fią wyzyskać nasze własne siły techniczne 
i przemyslowe i nie będą uciekać się do firm 
obcokrajowych, lecz roboty około wo ociągów od 
dadzą fabrykom i technikom krajowym. W przeko- 
naniu, że wydział powiatowy z całą energją po 
trafi myśl tę zainicjować, a nie wątpiąc, że repre- 
zentacje miast i miesteczek z całą gotowością myśl 
tę przeprowadzić zechcą, wydział krajowy uważał 
sobie za obowiązek zwrócić uwagę wydziału powia- 
towego na to ważas, a zaniedbane pole poparcia 
przemysłu krajowego i sprawę tę opiece obywatelskiej 
wydziału powiatowego jak najgoręcej poleca. Podpi: 
sano: marszałek krajowy Potocki w. r. — członek 
wydziałn krajowego Romanowicz w. r. 

Napad Na piekarnię Leona Haglera napadli 
tej nocy o godzinie 2, trzej pomocnicy piekarscy 
Wolf Rapp, Jakób Kalissman i Aron Raps. Rozbili 
już drzwi frontowe, ale widząc, że u Hvglera pra: 
cują ludzie, zbiegli. 

Ślązacy w Krakowie. W środę bawiła w 
Krakowie wycieczka kilknnastu nauczycieli śląskich 
wraz z rodzinami z okolic Cieszyna i Jablonkowa. 
Pizez wtorek wieczór obchodzili goście śląscy miasto 
poczem udali się na przedstawienie do teatru ludo- 
wego. W środę rano zwiedzili Wawel i ważniejsze 
kościoły, a następnie udali się pociagiem poludnie 
wym do Zakopanego na kilka dni. Z powretem za- 
bawią Ślązacy znowu kilka dni w Krakowie, by po- 
znać dokładniej jego pamiątki. 

O nagłej śmierci dra Wojciecha Stankiewi- 
cza w Pizemyślu, który zmarł we wtorek rano do- 
noszą następujące szczegóły : 

Wedlę opowiadań żony zmarlego, dr. Stankie- 
wicz przybył wieczorem do domu nieco później i 
żali? się, iż odczuwa tzw. zgagę w pizełyku. Po za- 
życiu sody ułożył się do snu. Rano około godziny 7 
usłyszzła pari Stankiewiczowa charczenie już kona- 
jącego męża. Pizywołani natychmiast lekatze dr. 
Frauaglasn, dr. Michalik, dr. Majewski i dr. Por- 
des, skonstatoweli tylko śmierć, która nastąpiła do- 
syć szybko i gwałtownie. Oznak jakichkolwiek ze- 
wnętrenych nie zauważinę Powodem Śmierci wedle 
opowiadań lekarzy mogło być porażenie mózgu, lub 
udar serca. Na pewno tego na razie nie stwiedzono. 
Zmarły był rodem z Dynowa. Po ukończeniu słu- 
djów uniweisyteckich i uzyskaniu doktoratu w Kra- 
kowie, był początkowo lekarzem w Dubiecku, a na 
stępnie osiedlił się w Przemyślu, gdzie w przeciągu 
kilku lat wyrobił sobie w dzielnicy Zasania dość 
rozległą praktykę, przyczem był sekundarjuszem szpi- 
talnym, oraz lekarzem sądowym i kasy chorych u- 
czni. Liczył ukończonych niedawno 30 lat, a dopie- 
ro pized dwoma miesiącami się ożenił we Lwowie. 
Zdrowiem cieszył się jak najlepszem, to też nagły 
zgon wywolał w całem Przemyślu zdumienie. 

Samojstwa. W zeszłym tygodniu zdarzyły się 
w Przemyślu dwa samobójstwa żołnierzy. Jednego, 
o którego samobójstwie panuje jak największa taje 
mnica pochowano we czwartek, drugi szeregowiec 
z 77 pułku piechoty Bazyli Kułczycki zastrzelił się 
w sobotę. 

Bez komentarzy! Jeden z naszych znajo- 
fnych donosi nam, iż przejeżdżając przez wieś Bo- 
lestraszyce pod Przemyślem, widział kapł.czkę ozdo 
biouą 2 kizyżami na której widaiał olbrzymi napis: 
„K. k. Militar Stations Comandant". Chyba na- 
leżałoby krzyże zdjąć z tej kapliczki przed ude- 
korowaniem jej tym napisem, 

Straszną śmiercią zginął włościanin Roman 
Flys. Oto jak nam donoszą z Delatyna, Flys, go- 
spodarz w Lubieżnej urządził na swoim gruncie za- 
sadzkę na dzika, a to w ten sposób, iż chcąc go 
chwycić wykopał w lesie głęboki rów. Rzeczywiście 
rano Flys znałazł dzika leżącego w rowie, a chcąc 
go zabić, udeszył go po lbie strzelbą, która była 
nabita. W tej chwili strzelba wypaliła, a Flys ugo- 
dzony kulą w piersi padł nieżywy na ziemię. Komi- 
sja sądowa zjechała zaraz na miejsce. 

Postrzelił własną siostrę Jak nam dono- 
szą ze Stanisławowa, uczeń V klasy gimnazjalnej 
Barkiewicz, namalował twarz kobiecą, której na- 
stępnie użył za cel. Karton kazał trzymać siostrze, 
a sam zmierzył z flobertu, chcąc koniecznie trafić 
w oko namałowanej głowy kobiecej. Strzelił jednak 
tak niezręcznie, że postrzelił] bardzo niebezpiecznie 
siostrę, 

Bezczelność pruska. Organ znanego mo- 
ralisty, Wolfa, Ostd. Mundschau w wydaniu wtor- 
kowem z bezczelną zjadliwością rzuca się na sądy 
galicyjskie, zarzucając im nadużywanie ustawy pra 
sowej na korzyść „polskiej szlachty". Jako powód swej 
wycieczki, bierze organ Wolfa wyrok sądu — czer- 
niowieckiego (!) przeciw redaktorowi ruskiego 
pisma Hasło, którego skazano na 3 tygodnie 
aresztu. 

Ostd. Rundschau nie posiada się ze złości, że 
sąd galicyjski zasądził redaktora na areszt, gdy 
ustawa w danym wypadku normuje wyłącznie karę 
pieniężną. Przychodzi więc organ  moralistów do 
wniosku, że sędzia wyrokujący, sekr. dr Gold, prze 
kroczy! wymiar kary tylko dlatego, że  roschodziło 
się o artykuł przeciw Polakom i szlachcie. 

Dla zdemaskowania nikczemnych  obłudników 
stwierdzamy, Że odnośny artykuł nie zawierał ani 
słówka o Polakach, jeno podburzającą odezwę prze 
ciw -- Rosji. 

Rzecz charakterystyczna, że wyrok sądu buko- 
wińskiego — naszem zdaniem uprawniony — pisze 
się na karh — Galicji! 


męskie i damskie, PELERYNY i HAWELOKI 
lodenowe nieprzemakalne 


MAF" od zlr. ©, 12, 15 do 25 "PE 
PARASOLE od deszczu i słońca. 


Tendencja notatki organu Prusaków jasna: fal- 
szem i krętactwem walkę prowadz ć! Cechuje tu dobi- 
tnie butę hakatystów. Jak się dowiadujemy. w sprawę 
tę wkroczyła prokuratorja czernowiecka. 

Demonstracje niomieckie. W sali „Besedy* 
w Iglawie odbyło się w tych dniach uroczyste ze 
branie Sokołów czeskich Podczas tego zgromadziło 
się na ulicy mnóstwo Niemców i gdy Sokoli już 
wychodzili, urządzili Niemcy hałaśliwą demonstrację, 
oraz bronili im wyjścia. Wywiązała się sku kiem te- 
go bójka, podczas kiórej jeden Czech został silnie 
zraniony w głowę, bójce położyło kres dopiero 
zarekwirowane wojsko. Wieczorem podczas cdjazdu 
przybyłych na uroczystość Sokolów z innych miej 
s owości, powtórzyła się znowu demonstracja. Obe- 
enie z powodu tych zajść Lidove Noviny żądają 
bojkotowania mieszkających w Iglawie Niemców, 
w pierwszym rzędzie kupców i pr edsiębicrców, 
zamieszczając przy tej sposobności listę tych kupców, 
którzy brali udział w demonstracji, a nadto żądają 
zwołania publicznego wiecu czeskiego, celem obmy- 
ślenia środków obrony przeciwko gwałiom niemie- 
kiej większości. Inne pisma znowu starają się zu 
żytkować powyższe zajścia jako cenny materjał przy 
najbliższych wyborach. 

Z r. 1866. Nieznany dotyczas epizod r r. 1866 
opisuje literat i urzędnik kolei państwowych w Lin 
cu, Adolf Schwayer, w Linger Tage.post: „Kilka 
dni przed zawarciem pokoju w Nikolsburgu 26 li 
pca 1866 r. przybyli król Wilhelm i Bismarck z 
wielką świtą z Nikolsburga do pobliskiego Poisiorfu 
i zatrzymali się tam w rynku na werandzie kawiarni. 
Podczas tego otworzono naprzeciw na drugiem pię- 
trze ratusza okno w mieszkaniu leśniczego Leśniczy 
znany jako znakomity myśliwy ustawił się w środku 
pokoju i wycelowal dubeltówką na króla i stojącego 
w p bliżu monarchy Bismarcka. Już miał wystrzelić, 
gdy nadchodząca w tej chwili jego żona wyrwała 
mu strzelbę i z brzękiem przymknęła otwarte okne. 
Niespodziewany halas zwrócił uwagę Bismarcka, któ- 
ty spojizał ku oknu, podczas gdy król o niczem nie 
wiedząc, tylko się uśmiechnął. Oficerowie i zgro na- 
dzony na ryaku lud popatrzyli ku oknu, gdzie już 
jednak nic więcej nie spostrzeżono. Schwayer, który 
przyjmuje na siebie wszelką porękę i odpowiedzial- 
ność za prawdę owego doniesienia, dodaje, że ów 
leśniczy dawno już umarł Wdowa jego żyje jc- 
szcze, lecz nie życzy sobie, aby uazwisko męża było 
publikowane”. 

Złoto w Finlandji. W pobliżu jeziora En- 
tere w Finlandji -- jak piszą do Nowoje Wremja 
—- odkryto obfite pokłady rud złotych, typu bardzo 
oryginalnego, bo zawierających zł:to w krzemieniu 
W celu eksploatacji tych pokładów tworzy sę To- 
waizystwo akcyjne z kapitałem 1,800 000 franków. 

Ciekawy dokument. Münchner Allg. Zty. 
ogłasza znaleziony na granicy niemiecko-rosyj:kiej 
ciekawy dokument, podpisany przez rosyjskiego mi- 
nistra spraw wewnętiznych Skierowany on jest do 
gubernatorów, a omawia sprawy rozruchów chłop 
skich. Wzywa w ni:a minister guberna'orów, aby 
w sprawie rozruchów postępowali z jak największą 
enerpją i wszelkie chjawy rewolucyjne w zarodku 
niszczyli Jako przyczynę rozruchów podaje minister 
agitację socjalnych rewo'u:jonistów, którzy korzystają 
z każd-j sposobności, aby lud przeciw władzy pod- 
burzyć. Pismo to wskazuje w dalszym ciągu na to, 
że owe elementy starają się wszędzie zakładać sto- 
warzyszenia pod niewinnie zupełnie firmą i dlatego 
poleca gubernatorom mieć baczne oko na wszelkie, 
choćby najniewinniejsze organizacje. 

Minister kzże sobie podawać bardzo szczegóło 
wo, jakie jest vsposobienie Indności w pojedynczych 
guberniach, a nadto baczyć troskliwie na seminarja 
duchowne i nauczycielskie, gdyż w nich są czynniki, 
które ruch rewolucyjny skutecznie popierają. 

Kororacyjne epizody. Po uroczystości ko- 
ronacyjnej odgrywały się zabawne sceny. Parowe i 
parowie, zmęczeni tylogodzinnem staniem, pragnęli 
jaknajprędzej dostać się do swoich powozów, a nie 
było to rzeczą łatwą. „Earl Marsdali, mistrz ceremo 
nji, polecił wszystkim czekać kolei według  sporzą- 
dzonej listy, ale panie parowe nie mogły już utrzy- 
mać się na negach, to też rzuciły się tłumrie do 
dizwi; jedna z pań, nie mogąc doczekać się swojej 
karety, usiadła na ziemi, zdjgła koronę i zwinąwszy 
tren dworski, złożyła na nim głowę. Tsmczas:m jej 
małżonek w płaszczu i koronie biegał po ulicy, szu 
kając swego pojazdu Inny par biegał przyzywając 
dorożkę, ułlicznicy ścigali go śmiechem i przezwi- 
skami. 

Floty przyszłości. Rocznik niemieckiej floty 
„Nauticus* oblicza sily morskie rozmaitych państw 
w r. 1906. Do tego czasu będą dokonane reorga- 
nizacje floty w Rosji i w Niemczech i nowe uzbro 
jenia w innych państwach. Ang!ja posiadać będzie 
57 pancerników bojowych i 70 krążowników ; Fran- 
cja 82 pancerniki i 28 krążowników; flota rosyjska 
składać się będzie z 25 statków bojowych i 18 krą 
żowników ; flota Stanów Zjednoczonych z 28 stat- 
ków wojennych i 16 krążowników. Sily morskie 
Niemiec stanowić będą +9 okrętów wojennych i 11 
krążowników. Włochy mieć będą w r. 1906 16 
statkow pancernych i 6 krążowmków. Z cyfr tych 
widać. że angielska flota wojenna przewyższać bę- 
dzie flotę rosyjską i francuską o 24 krążowniki. 
Francja powiększa dałej swą eskadrę krążowników. 
W rosyjskiej i niemieckiej flocie główną siłę stano 
wią paocerniki wojenne. Stang Zjednoczone starają 
się powiekszyć ilość statków obu typów. 

Wypadek z automobilem. Z Chicago do- 
noszą: Przebywający tu w. książę rosyjski Borys był 
„bohaterem“ tragicznego zajścia. Jakkolwiek nie ma 
pojęcia o jeździe automobilem, wsiadł do powozu 
takiego, aby odbyć przejażdżkę wzdłuż brzegów je- 
ziora Wskutek falszywego nakręcenia steru automo 
bil z szaloną szybkością popędził w stronę jeziora. 
Książę, nie umiejąc go powstrzymać, zaczął rozpa- 
czliwie wołać o pomoc. Przechodnie nie byliby je- 
dnakże mogli powstrzymać rozpędzonej machiny i 
książę niezawodnie byłby się skąpał w nurtach Mi- 
chiganu, gdyby automobil przypadkiem nie był na- 
wrócił w innym kierunku. Wpadłszy na szosę ude- 
rzył c drzewo z takim rozmachem, że w. książę 
wyleciał jak z procy. Upadłszy jednakże n: trawę, 
nie odniósł szwanku. 

Reforma czasu kolejowego. Na odbytym 
w Kijowie zjeździe przedstawicieli ruchu służby ko- 
lejowej, powzięto pomiędzy innemi nader doniosłego 
znaczenia uchwałę, dotyczącą zaprowadzenia na ko- 
lejach 24-gcdzinnego, zamiast doty hczasowego 12- 
godzinnego, systemu. System ten ma być wprowa: 
dzony już w roku 1903. Konieczność wprowadzenia 
tej zmiany dowodzoną byla w sposób następujący : 
System 24 godzinny, stosowany na kolejach tytułem 
próby, dał wyniki jak najlepsze. System ten nie po- 
wodował nigdy żadnych nieporozumień i w niektó- 
rych miejscowościach zagranicą przyjął się bardzo 
prędko, bez względu na to, że naruszył jedno 
z przyzwyczajeń publiczności, odnoszącej się nieprzy- 
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chylnie przy wprowadzaniu jakichkolwiek nowości 
C się tyczy zmian na tarczach zegarowych, to zmiany 
te sprowadzono do umieszczenia pod rzymskimi cy- 
frami od I do XII cyfr arabskich od 13 do 24 i pu- 
bliczność oswajała się z tem dość szybko, gdyż ka- 
żdy przecież wie, która połowa doby jest w danej 
chwili. Podział godzin doby na dzienne i nocne 
w rozkładach kolejowych, jest bardzo niedogodny. 
Powstają z tego powodu częste nieporozumienia, 
gdyż rozkłady stają się zagmatwanemi. Przy usunię- 
ciu tego podziału wszeika gmatwanina i chaotyczność 
rozkładów upada. Przy podawaniu programów służ- 
bowych, nowy system znakomicie wpływa na npro- 
szczenia depesz i ich większą dokładność. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
21 sierpnia 1902, godzina 7 rano notują: Haparanda 
+-14':3, Uleaborg -|-14 6, Petersburg --13-3, Stock» 
holm -H13*7, Wilno -|- 1470, Warszawa -+ 15*7, 
Moskwa --11'1, Kijów -|-12 7, Stornoway -+ 100, 
Scilly + 181, Borkum -|-15:0, Keitum -+ i3'0, 
Hamburg -+ 15:6, Memel -|- 5'8, Berlin +- 18:2, 
Lle de Aix --18'5, Paryż +168, Monachium -|-16'6, 
Bregencja -+ 176, Praga -|- 18'6, Wiedeń -|-18'0, 
Budapeszt +-19'3, Hermaostadt+-14 4, Lesina-|-32 3, 
Tryjest + 25:6, Florencja + 21'8, Rzym -+ 22'2, 
Neapol 4-213, Palermo + 232. Konstantynopol 
-+21'5. Z północnego zachodu rozciągaął się niski 
stan barometru ponad środkową Europą, podczas 
gdy wysokie ciśnienie rozszerza się przez zachodnią 
i wschodnią Europę. Z północno zachodnich ożręgów 
Austrji oznajmiono o licznych burzach nocnych i po- 
rannych; zresztą pngoda jest przeważnie jasna, sucha 
i ogólnie ciepła. Prognoza: Zmiennie, miejscowe 
opady i gorąco ze skłonnością do burz. 


Z kraju. 


Brzeżany. (Wystawa i bezpłutny kurs ha- 
ftów artystycznych.) Fabryka maszyn do szycia 
Singer i sp. we Lwowie urządziła w mieście na- 
szem wystawę haftów artystycznych i kurs nauki te- 
go haftu. Okazy haftu na maszynie do szycia wy- 
konane, na tej wystawie obudzają wprost zdziwienie, 
gdyż odznaczają się doborem barw i artystycznem 
wykonaniem. Krajobrazy, kwiaty i paramenta kościel - 
ne, obok przedmiotów codziennego użytku pięknyra 
haftem ozdobionych wabią oko widza, :: zwłaszcza 
kobiet, które nie tylko znajdują tu zadośćuczy- 
nienie dla zmysłu artystycznego pragnącego własną 
pracą upiększyć mieszkanie, ale nadto dają im no- 
we pole zarobku łatwego Prawie nie ch.e się wie- 
rzyć, że na zwykłej maszynie używanej do zwy- 
kłych robót domowych, można wykonywać tak pię- 
kne rzeczy. 

A przecież tak jest. Przypatrywaliśmy się ro- 
botom uczenie biorących udział w kursie i widzieli: 
śmy, jak już po kilku lekcjach wyrastały z pod ich 
palców najpiękniejsze różnoko'orowe desenie zdobne 
w zgrabne liście kwiaty i obrazy itp Ze względu 
na cel pożyteczny takich kursów udzielił] magistrat 
bezpłatnie salę rady. Szkoda tylko, że kurs ten u- 
rządzony był w czasie feryj wakacyjnych, gdyż sko- 
rzystałyby z tego z pewnością szkoły, a niejedna u- 
czeńica zualazłaby może w przyszłości w tej gałęzi 
przemysłu popłatny zarobek. 

Przemyśl (Ucieczka więźnia.) Cygan Czo- 
ban także Pietyk zwany, niebezpieczny złoczyńca, od- 
siadujący w więzieniach sądu obwodowego karę 6 
miesięcznego więzienia za zbrodnię kradzieży, zbiegł 
z roboty w skladach siana na Wilezu. Czobana mia- 
no 27 wiześnia br. po odbyciu kary, odstawić wła- 
dzom węgierskim, które podejrzywają go o popeł- 
nienie zbrodni morderstwa. Za zbiegiem wysłano 
pogoń 

Zaleszczyki. (Morderstwo) Z Dniestru pod 
Zaleszczykami wydobyto w sobotę zwłoki wieśniaka 
Józafata Czomojki. OJ środy nie wrócił był do domu. 
Zachodzi podejrzenie, Że został przez towarzyszy ry- 
baków utopiony, słyszano bowiem w nocy z środy 
na czwartek na Dniestrze wołania o pomoc i prośty 
by darowano życie. Dwóch rybaków podejrzanych o 
morderstwo żandarmerja uwięziła, 

(2 Sokoła.) Sokół nasz rozpoczął budowę wła- 
snego gniazda wedle planów architekta p. Kamienio= 
brodzkiego ze Lwowa. 

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym 
św. Aany, przy ulicy Akademickiej 1. 10, otwarty 
został do użytku publiczności 

* Parnia w zakładzie kąpielowym św. Anny 
przy ulicy Akademickiej 1. 10 została po odnowieniu 
otwartą napowrót 

* Z Ooiosseum. W teatrze rozmaitości p. 
Thorna „Cołosseum* podziw budzą produkcje p. H. 
Lepomme'a. Naśladuje on tak znakomicie wszelkie 
ruchy i właściwości małp, że widz przez cały czas 
trwania jego produkcji nie może wyjść z podziwu. 
Obecny program w ogóle stni na wysokości swego 
zadania, bawi oko i ucho i jest źódłem niegasnącej 
wesołości. Świetnych przedstawicieli ma gimnastyka 
w skrohat-ch Deslions & Tils, którym wiernie se- 
kundują chińscy ekscentrycy Carry i Morla. Niemil- 
knące wprost salwy śmiechu wywołują u publiczno 
ści P'neil and Torp, ameryk. komiczni  Żonglerzy. 
Urozmaicenie wprowadzają hippiczne produkcje uie- 
zrównanego jeźdźcy cyrkowego Schumana, ttórego 
ewolucje na stosunkowo szczupłej scenie stanowią 
szczyt tresury koni i wyższej jazdy. Tencerze Ange- 
lottis łączą w swych arcytrudnych piruetach ze sztu- 
ką ni bywałą grację. Godnie uzupełniają program 
śpiewaczki Sarolte i Mle Borson, odznaczające się 
miłym i wyszkolonym głosem, jak nie mniej umie- 
jętaą dzklamacją w śpiewie. Dodać należy, że wla- 
ściwy dyrektorowi Thornowi takt i smak arty- 
styczny nie zawiódł go i tym razem w doborze 
programu. Newet najbardziej purytański widz nie 
zdoła adkryć nie z owych pieprzności, które zazwy- 
czaj tak rażą w podobnych teatrach rozmaitości. 


Zmarh: 

Karolina z Zielińscich Parylewiczowa, żona 
urzędnisa kolei północnej, zmarła w Krakowie w 52 
r. życia. 


Notatki literackie i artystyczne. 
e epertoar tesira miejskiago we Lwowie. 
Dziś wpiątek: „Trzy życzenia“, operetka w 3 

aktach Krenna i Lindaua, muzyka Karola Ziehrera. 
Jutro w sobotę: „Weronika, operetka w 3 

aktach A. Messager'a. 
W niedzielę: „Wesoła dwójka”, operetka 

w 3 aktach Krenna i Lindaua, muzyka K. Ziehrera. 

W poniedziałek:  „Simpliciusz* operet- 
ka w 3 aktach Jana Straussa. 


Marjówka. 
Otrzymujemy następujące pismo: Dozna- 
wszy sam na dolegliwą 44 letnią atonję żoląd- 
ka nadzwyczajnej ulgi i prawie wyzdrowienia 


Marcin Müller 


plac Halicki 14 — Lwćw. 751 


w Marjówce pod Lwowem i patrząc wlasne- 
mi oczyma na podobne rezultaty u innych pa- 
cjentów, pragnę przyjść w pomoc sumienną in- 
formacją licznym, zwłaszcza w każdem większem 
mieście a więc i . . Lwowie, « spolłtowarzyszom 
niedoli, anemikom, neurastenikom i jak ich z 
grecka nazywają. Ordynuje w Marjówce dr. 
Józef Zakrzewski, a leczy głównie m asażem elek- 
trycznym swego wynalazłu, t. j. prął elektry- 
czny pr:e-hodzi przez rękę lekarza, którą z lek- 
ka przez 10—15 minut żołądek masu;e. Kąpie- 
łe cieple, zimne natryskowe, parcwe, elektry- 
ozve, blctne tf 'ngowe), słoneczne stosownie do 
cierpienia, uzupełniają kurację. Domy z cegły, 
z suterenami i na pagórkach, więc mieszkania 
nawet tego rechrego lata suche, widne, slone- 
czne, a od ckalających je lasów płynie cisza, 
spokój i zdrowie. Stół wspólny, zdrowy, sma- 
czny i obfity, służha uczynna, opieka ie arska 
umiejętna i iście matczyna, towarzystwo gości 
dobrane, zgodne i przyjemne, a nigdzie ani śla- 
du jakowego wyzysku, słowem żyje się tu pra- 
wie en famille. 

Ostrzegano mnie, że w Marjówce wilgoć, 
że okrywają ją tumany kurzu z pobliskiej szosy 
głównej. Przekosalem się, że jedno i drugie 
nieprawdą bo i położenie Marjówki, jak wspo- 
mnialem, pagórzowste, a mieszkania jak pieprz 
suche i szosę osłaniają od północno-wschodniej 
strony góra i las, tak, iż nawet wśród wichrów 
przed burzą pył csiada o jakie 100 kruzow cd 
zakładu. 

Piszę szczerą prawdę, bo przypuszcza, że 
właśnie te zgruntu mylne wieści, posstrzymują 
wielu L'wowian zwłaszcza, cd szukania zdrc wia 
w Merjówce, która dla bliskcści stolicy, jakby 
dla nich stworzona. 

Ks. Stanisław Załęski. 

Lwów 22 sierpnia 1902. 


Strejki relne. 

Otrzymujemy następujące pismo: „Wiel- 
możny panie redaktorze! Na podstawie $ 19 
ustawy prasowej upraszam o następujące spro- 
stowanie ustępu p. t. z Borszcz:wa z rubryki 
„Strejki roines w Nrze 375 (wyd. pop) Dzien- 
nika Polsktieco z dnia 13 sierpnia 1902: 1. Nie- 
prawdą jest, jakobym daia 3 bm. oznajmił z 
ambony sgrommadzorym w cerkwi chłopom, że 
nadeszło pismo od cesarza, zajmujące sie spra- 
wą strejtów rolnych. 2. Nieprawdą jest, jako- 


bym wyliczył gminy, w których strejki panują, : 


byłoby bowiem prawie niemożebnem zrobić to 
z pamięci. 3. Nieprawdą jest, jakcbym lżył «bło- 
pów, że postępują jak głupcy i Turcy, +dvż nie 
biorą udziału w strejkach. 4. Niepre dą j st 
jakobym powiedział, że słudzy dwors:'y rwcgą 
pracować i za kieliszek wódki, ale ch: py fc- 
Sprdarze powinni uw:żać na swe Żony i dznij 
i brać przykład ztych chłopów, którzy 
nawet nie boją się wojs.a i robją swoje Nato 
miast prawdą jest, że wspemniancgo dnia na- 
pomin*łen: ludzi, szczególnie młodzież, że za- 
miast w riedziele i święta po nabcż ństwie 
przeczvieć co pcżytecznego, zapija się wćdką i 
tańczy i głowy rozbija, gorzej pogan i Turków. 
Co do strejków, wspomniałem, by nie słuchali 
plotek o rim, a irformowali się z gazet i roz- 
myślali, o ile taki wypadek zgodny z duchem 
wiary chrześcjańskiej. Zaznaczylem nawet wy- 
raźnie, ż3 nie myślę iih do strejków namawiać, 
bo” oni sumi”umieją ocenić, czy zarobek im wy- 
starcza na życie, lub nie. 

Nieprawdą jst dalej, jakobym ja był znany 
ze swych awantur; prosiłbym o naprowadzenie 
bodaj jednej. Nieprawdą jest dalej, jakcbym 
w Borszczowie wyprawi.ł histore, tag, że Bor- 
szezowianie odetchnęli, gdy mnie przeniesiono. 
Natomiast prawdą jest, iż Borszczowianie, ci dla 
których ja w Borszczowie byłem na posadzie, Z 
wielkim żalem i to nawet odpowiednio demon- 
strowanym, mnie żegnali. Tak semo nieprawdą 
jest, jazobym był znany wróg Polai:ów i wszyst- 
kieso, co polszie, natomiast prawda, że jestem 
wrogiem (fałszu, obłudy i wszelziej nieprawdy 
bez względu, czy jřst ona polska, ruska, niemie- 
cks, lu jaka inna. — Kreślę się z należytym 
szacunkicm Ks. Dymitr Kurdydyk, gr.-kat. ad 
miristratoc w Dźwiniaczce. 

Ulegając przepisowi $. 19 ustawy prasowej, 
które nakazuje umieszczać wszelkie sprostowa- 
nia, choćby redakcja przekonaną była o ich zu 
peluej hezpoJstawności, musimy niestety wy- 
drukowseć i powyższe sprostowanie. Dodać na- 
leży jednak, że korespondziucja nasza zawarta 
w numerze 3738 Dzienn:kta Polsktzgo, a dziś pro- 
stowana przez ks. Kurdydyka, opierała się na 
faktach i zeznaniach świadków. Odpcwiednie 
doriesienie wplynęło nawet do prokuratorji tar- 
nopolskiej, która przeciw ks. Kurdydykowi za* 
rządziła ćochadzenie. 

Z zadowoleniem natomiast przejmujemy do 
wiadomości twierdzenie ks, Kurdydyka, iż nie 
jest wregiem Polaków i wszystkiego co polskie 
i chcemy rsu wierzyć, gdyż popiera to twier- 
dzenie swym własnoręcznym podpisem. Ale w 
każdym razie musimy je przyjąć tylko jako za- 
powiedż na przyszlcsć, gdyż datychczasowa dzia- 
lalność ks. Kurdydyka stwierdzała zupełnie co 
innego. 


m 
Krwawe dimi czerwcowe. 
(Z izby sądowej). 
Lwów 22 sierpnia. 

W m'arẹ, jak rozprawa zbliża się ku Ecń- 
cowi, na sali publiczności co raz mniej, dziś 
np. na przeznaczonych dla niej ławach, zale- 
dwie 80 znajduje się osób. 

Przed trybunałem stają dziś ostatni świad- 
kewie. Świadtk Leon Parnetz, czeladnik pie- 
karski, w czasie awantur obok piekacni Mayera 
bawił na ulicy i cbserwował zachowanie się 
tłumu. Każde wyznanie świadka, wydobywać 
musi ztrudem przewodn czący. świadek bowiem 
mówi z początku bałamatnie i zupełnie co in- 
nego, niż to co zeznawał w śledztwie. Ostate- 
cznie okazuje się, że llum rozbijał bramy i 
wdzierał się na podwórza piesarń, przewodził 
zaś tlumowi oskarżany Michalejko. 

Św. Izaak Kuhner, czeladnik w piskarni 
Mayera, zeznaje z wielką rezerwą, że do pie- 
karni przybyło nasamprzód 3 kobiety i 2 męż- 
czyzn. Świadek z polecenia Mayera dał każde- 
mu z tych ludzi po kochenku chleba. Obdaro- 
wani ucałowali mu ręce i spokojnie poszli. 

Przewodniczący odczytuje zezna- 
nia Mayere, które różnią się od zeznań Kuhnera 
w każdym punkcie. Mianowicie, przybyło wtedy 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 23 sierpnia 1907 r. 


na podwórze nie 5 względnie 3 osoby, ale tłum 
caly i idący na jego czele człowiek, żądał odeń 
groźnie chleba, bo są oni głodni. W tłumie 
było dużo podejrzanie wyglądających indywi- 
duów, lo też gdy usłyszał Mayer, że jeden z 
tłumu radził drugiemu by zabrał poduszkę wie- 
trzącą się na podwórzu, zwrócił się do prze- 
wódcy bandy z propozycją, że da im chleb, 
byle się cały tlum ccfogl z podwótza na ulicę. 
Tłum ccfnął się za bramę, a wtedy dał Mayer 
owemu pizewódcy 2 bochenti. 

S w.: Bazyli Ła da, żolnierz 15 p. p.,stał 
w kordonie zamykającym Rynek od strony ul. 
Halickiej. Nikcgo nie było wolno przez kordon 
przepuszczać N:gle przystąpił do kordonu jakiś 
człowiek i chzisł przejść koniecznie, świadek 
wzbranial mu tego, a wtedy człowiek ten szar- 
pać się począł i pebnął go w piersi i nazwal 
świnią. Aresztewał go wówczas i oddał w ręce 
policji. Był to osk. Padura. 

Na tem, przesłuchiwanie świadków zosłało 
ukończonem a 

W dalszym ciągu, cd'zytuje pizewodai- 
czący nazwiska 54 policyjrych żołnierzy, którzy 
w czasie krytycznym ednieśli rany i cielesne 
uszkodzenia, przeważnie drobne. 

Przychylając się do wczorajszego wniosku 
obrońców o przeczytane pewnych aktów sądu 
wojskowego, za zgodą prokuratora i obrony, 
odczytuje przewodniczący opis scen i akcji woj- 
sra na pl. Siizeleckiw, wedie raportów dowóć 
ców odnośnych cdlzizłów wojskowych, a nastę: 
pnie długą litarję kar sądcwych, akie oskarżeni 
już dawniej otrzyroali. Połowa z nich, karana 
już byla za kradzież. Niekaranych sądownie, 
jest wśród oskarżonych zaledwie 7. 

Po odczytaniu świadectw, rozszerza jeszcze 
prokurator oskarżenie przeciw Hryńkowi Pice o 
przestępstwo z § 320 (fałszywe meldowanie się). 

Przewodniczący: Cóż na to Pika, 
po co powiedziałeś w policji fałszywe nazwisko 
Metofi:. 

Osk. Pika: Ja tylko przez omyłkę powie- 
działem, że się tak nazywam. (Wesołość w sal). 

Na tem, postępowanie dowodowe zamknię- 
to i przewodniczący zarządza 10 minutową 
przerwę. 

Po pauzie, rozpoczął o godzinie wpół do 1 
swoje przemówienie prokurator Leżański i po- 
pierając akt oskarżenia, dowodził szczegołowo 
po kolei winy każdego 7. oskarżonych. 

Mowe swa, zskcń zouą apelem do trybu- 
nalu, by ws:ystkim nsłarżory:n wymierzył ustawą 
| pzep'saną kere, zekoń:zył prokurator o godzi- 
| nie pół do 2, poczem przew dziezący cdroczył 
| rozprawę dz z dziey 4 po peludniu. 


a 


Zakopans w sierpniu. 

(U dra Danielaka, posła Nowotarszczyzny). 

Przedsiębierąc oględziny na miejscu spor- 
nego teryt rjum przy Morskiem Qu, przed roz- 
poczęciem !rocesu sądu rczjemczego w Gracu, 
odwiedziłem w Zakopanem posla nowotarskiego 
dra Michała Danielske. R zmawisią” z rim, 
wsz*dlem od razu in medias res, zapytu ac go 
na wstępie, czy jako poseł tej ziemi, zajmuje 
się sprawą sporu graniczn”go między Galicją a 
Węgrami. 

— Zajmuję się sprawą — odparł — na- 
wet bardzo gorliwie jako Polak, następnie jako 
posel Nowotarszczyzny i jako członek komisji 
dla Morskiego Oxa poselskieg» K: ła polskiego i 
komisji wybranej specjalnie przez wiec ziko- 
piański dla strzeżenia praw naszych, w którym 
wzięli udział przedstawiciele ze wszystkich ziem 
polskich. 

Następnie mówił dalej: 

— (ale Tatry były polskie od czasów nie- 
pamiętnych. Mieszko I. i Boleslaw Chrobry wła- 
dali nietylko całym Spiżem, lecz półaocnemi 
Węgrami aż po Cisę i Danaj. Syiż dost l się 
Węgrom tytulem wiana za czasów Bolesława 
Krzywoustego. a za Jzgielly znaczna jego część 
wróciła do Polki jako zastaw dokonany przez 
diużnika króla polskiego, cesarza Zygmunta. 
Austrja, która faktycznie pierwsza  przyłożyła 
rękę do rozbioru Polski pizez zabór Spiżu pol- 
skiego | znacznej części ziemi sądeckiej, nie 
miała do tego najmniejszego prawa. Nie mówię 
o zaborze Sądeczczyzny, ko ten był oczywistem 
pogwzlcenicm peń:twowych praw Polski, lecz 
także co do Spiżu, bez eddania d!ugu zacią- 
gniętego przez „Cesarza niemieckiego u króla 
Władysława Jag.elly, żadnego nie byłe tytulu 
prawnego. Potem zabrano nam cichaczem po 
r. 1890 kawał Tatr pomiędzy Polskim Grzebie- 
niem, gdzie była granica właściwej Polski ed 
Spiłu, a pasmem skał Żabie i Rysy, teraz zaś 
chciwa ręka madjarska sięga jeszcze dalej, urą- 
gając z pizyrody, która szczytem gór ustanowiła 
naturalną granicę. Najzwyklejszy człowiek będąc 
na miejscu spornem, lub nawet rzuciwszy tyłko 
okien; na kartę, musi widzieć, że granica nie 
mcże iść inaczej, jak Żabiem, wierchem Rysów 
i szczytami Mięguszowieckimi. Szczyty turni sta- 
newią olbrzymi mur cyklo} ów, oddzielający do- 
linę Morskiego Oka i Czeznego Sawu cd dal- 
szej ziemi tatrzańskiej. Prowadzenie granicy 
środkami jezior przy takiej pizyrodzonej konfi- 
guracji, jest wręcz niedorzecznością. 

Pe chwili dodał: 

s — Da Bóg, iż w przyszłości upomnimy się 
o ziemię spiską, którą Węgrzy przywłaszczyli 
sobie bezprawnie. 

— Amen! — zakończylem. 

— Morskiego Oka i Czarnego Stawu, ro- 
zumicm pod tem sporne terytorjum przy tych 
jeziorach — mówił dal:j poseł dr. Danielak — 
A terorytycznie cale polskie społeczeństwo, 


obr ácami zaś czynnymi są mieszkańcy gminy 
Bial i, którzy wraz z hr. Zamoystim są wspól- 
właścicielami spornej ziemi. Lud góralski broni 
ojczystej ziemi przed najazdem madjarskim. Biał- 
czanie już wiele ucierpieli z tego powodu. Oni 
spędzali żsndarmów z teryterjum wrzekomo 
stornego, oni burzyli i palili stawiane tam przez 
Madjarów schroniska i mieli słuszność, bo to 
ich własność, nadana im przed wiekami przez 
królów polskich, na co posiadają w swojem 
ręku Oryginalne dokumenty. Białczanie mają 
kwity podatkowe udowadniające, że oni z da- 
wien dawna do najnowszych czasów płacili i 
płacą podatki za to terytorjum. 

— Jak się pan zapatruje — zapytałem — 
na wynik procesu? 

— Na wynik procesu nie zapatruję się — 
cdparl — zbyt optym'stycznie, z powodu wielu 
błędów, popelnionych z naszej strony i z po- 


wodu wręcz niewytłumaczonego zachowania się 
władz galicyjskich rządowych. Jesteśmy zbyt 
gadatliwi. Odkryliśmy nasze karty przed cza- 
sem. Nasz materjal dowodowy znamy jest po- 
wsz.chnie, podczas gdy Węgrzy siedzą cicho i 
nikt pie wie, z jakimi oni wyruszą dowodami 
i argumentami. Co do zachowania się galicyj 
skich wł.dz rządowych i poprzedniego główne- 
go rządu w Wiedniu, nie mam dość słów 
krytyki. Co myśleć na przykład o tem: 
Żandarmi węgierscy i niemieccy s'epacze Ho- 
henlohego znieważają i gwaltem zamierzając się 
do strzelania, spędzają z terytorjum wrzekomo 
spornego urzędującą komisję sądową z Nowego 
Targu. Rząd austrjacki nie upomniał się o hc- 
nor i powagę swoich własnych sądów. Braklo 
mu cdwazi żądać odpowiedniego zadośćuczy- 
nienia ze strony węgiersziej. Natomiast żan- 
darm węgierski. właśnie ten, który chciał 
strzelać do naczelnika sądu powiatowego w No- 
wym Targu, został odznaczony i awansował. 
Jak nazwać takie postępowanie? Władze au- 
strjackie postępowaniem swojem tylko zachę- 
cały Madjirów i Niemców Hohenishego do po- 
pelniania coraz nowych i większych gwałtów. 

W kańcu zakonkludował: 

— Jestem przekonany, że jakikolwiek bę- 
dzie wynik procesu, Białczanie nigdy tej świę- 
tej ziemi swojej, odziedziczonej od ojców, 
a od wicków posiadanej, nikomu dobrowolnie 
nie oddadzą i posiadania jej bronić będą wra- 
zie wsłat'czności — krwią i życiem. Trzeba 
znać głębiej górala, by wiedzieć, jak on gorąco 
kocha i bronić potrafi tych swoich skał, polan 
i wód. C: do samych Węgrów, sądzę, że dla 
ich przyszłości lepiejby było, gdyby proces prze- 
grali w Gracu. Niechaj oni sobie narodu pol- 
skiega nie lekceważą. Możemy się latwo zre- 
wanżewzć w daleko dla nich dotkliwszy spo- 
sób. Pomimo wszelkiej manii wielkości, pizy- 
szłość Węgier bardzo niepewna. Pclskie spole- 
czeństwo nigdyby nie przebolało i nie za- 
pomniało straty Moskiego Oka i Gzaraego Sti- 
wu. Strata tych jezicr byłaby rozczynem do 
wywtłania większej nienawiści pomiędzy naro- 
dem prlszim a węgierskim. W tym razie ozna- 
czała strata dla Węzier zysk, zysk zaś byłby dla 
nich możliwie nawet klęską. 

— Dawniej — wtrącilem — śpiewano u nas 
znaną piosnkę: „Polak, Węgier dwa bratanki”... 

— Piosnka ta — przerwał mi — brzmi 
dziś jako gorzka ironja. 


(Te'egramy „Dziennika Polskiego"). 


Grac 22 sierpnia. Jeden z dziennikarzy 
na skich rozmawiał wczoraj z superarbitrem p. 
Winklerem. W rozmowie t-j dziennikarz ów 
opowiedział p. Winklerowi, jakie znaczenie 
przywiązuje społeczeństwo polskie do Morskiego 
Oke. P. Winkler zauważył na to, że wydaje się 
to dziwne, gdyż wartość kawalka ziemi, o którą 
sbodzi spór jesl tak małą, iż nie zasługuje 
wcale na takie zajęcie się nim. Dopiero, gdy 
mu dziennikarz ów wyłłumaczył, iż Morskie O- 
ko ma dla Polaków wielkie pretium affectionis, 
p. Winkler rzekł: „a kiedy tak, to co innego“. 
P. Winkler jest cz”owiekiem rzeźkim, niezmier- 
nie i i uprzejmym w stosunkach towarzy- 
skich. 

Grac 22 sierpnia. Dzisiejsze posiedzenie 
zaczęło się o kwadrans na 10. Na wstępie we- 
ryfikowaco protokół z wczorajszego posiedzenia. 
Z kolei pp. Lehoczky i Lakan referują na prze- 
mian i ckreślają śćśle stanowisko rządu wę- 
gierskiego. Rozprawie przysłuchuje się między 
innymi radca wyższego sądu kraj. ze Lwowa 
Posóchowski. 

Grac 22 sierpnia. Tutejszy organ socjal- 
no-demokratyczny Anbsitorwille omawiając spór 
o Merstie Oko, nazywa go sporem prywatnym, 
którym d!atego tylko zajęło się państwo, że cho- 
dzi tu o dwóch megnatów, ktorzy z obawy przed 
kosztami vzbraniali się sami stór ten w drodze 
sądowej rozstrzygnąć. 

Powódź w Krakowie. 

(Tel. Dz. Polskiego). 

Kraków 22 si:rpnia. 

Ulcwy, jakie od dni kiliu trwają na za- 
chodzie, snawodowały nagly przybór wód i w 
Galicji zachodniej i na Śląsku. W ciągu osta- 
tnich dwu dni i Kraków dwukrotnie padł ofia - 
rą powodzi. Tym razem jednak nie spowodo- 
wała jej Wisła, której stan wody ledwie na 10 
ctm. ponad zero się podniósł, ala Rudawa. 

Od wczoraj rana silna ulewa w okolicy 
Krakowa, gdziniegdzie pizechodząca w oberwa.- 
nie chmury, spowodowała nagły przybór Ru- 
dawy, która ostatecznie wystąpiła z brzegów. 
Overwan:e się chmury miało istotnie miejsce w 
Krzeszowicach. 

Lalo tedy cd rana. O godzinie pół do 3-ej 
popołu'n'u sygralizował strażnik z wieży Marja - 
ckiej, że Rudawa wylała na Błonia. Natych- 
miast wysłał naczelnik Eminowicz brandmistrza 
Flaszą, aby zbada! stan rzeczy. Pokazalo się, 
że Błonia zalane aż po kopiec Koś iuszki, to 
saimo tor wyścigowy. Ozola godziny 8 wieczo- 
rem woda dotzrła do ulicy Wolskiej. Kcemuni- 
kacja na Błoniach odbywa się za pomorą ló- 
dek. Straż nieustannie czuwa nad bezpieczeń- 
stwem osób i mienia. 

Dom p. Esielskiego zupełnie stoi w wodzie, 
tak, że d'a dostępu musiano zbudować mosty 
do ul. Retoryka. 

Akcją ratunkową kieruje naczelnik straży 
pożarnej p. Eminowicz z całą strażą, która czu- 
wała całą noc. 

O godz. 8 mej rano woda zaczęła opadać. 

O katastrofie powodzi w pow. krakowskim, 
d>noszą nam, co nastepuje: Jeszcześmy nie 
ochłonęli z katastrofy, która nawiedzila nasz 
powiat dnia 3 bm. i zoiszczyła nam wszystkie 
plony, a już dnia 20 bm. nawiedziła nas nie- 
bywała ulewa, która trwała od gcdz. Żciej po 
południu do Żej w nocy i spowodowała wylew 
Rudawy taki, jakiego najstarsi ludzie nie pamię- 
teją. Rzeka ta wylewając. zatepiła zupelnie 
przyległe łąki i pola, zniszczyła deszczętnie po- 
traw, ostatni zbiór, jakiego jeszcze spodziewa- 
liśmy się po cstatnim wylewie. Wylew ten do- 
tknął najbardziej gmiuy Więckowice, Karnio- 
wice, Bolechowice i Zabierzów. Grozi w tych 
gmioach głód nietylko ludzicm ale i inwenta- 
rzowi. 


* 
Z powodu powodzi i uszkodzenia nasypu 
został ruch cgólny na kolei lokalnej Trzebinia- 
Skawce przypuszczalnie na 3 dni wstrzymany. 


Sytuacja. 
(Telegram „Dziennika Polskiego"). 

Wiedeń 22 sierpnia. Przybyli do We- 
dnia wczoraj węgierscy ministrowie Lukacs, 
Lang i Daranyi, a dziś rano prezydent mini- 
stców Szell. 

Wiedeń 22 sierpnia. O godz. 9 tej przed 
południem rczpoczęły się wspólne konferencje 
ugodowe. Biorą w nich udział: Koerber, Szell, 
mnistrowie skarbu Lukacs i Boebm Bawerk. 
handlu Lang i Call, węg. minizter rolnictwa Da- 
ranyi i referenci fachowi. Tcczą się cbrady nad 
całym kompleksem spraw ugodowycb. 


- Walka kulturna we Francji. 


(Telearamy „Dsiennika Polskiego" .) 


Paryż 22 sierpnia. Do zamku Creans, 
w dep. Szrthe, wpadli włcś.ianie, powiązali 
służbę i zniszczyli całe urządzenie we wszystki:h 
pokojach. Odchodząc, pozostawili kartkę z na- 
pisəm: „Tak wasz pan obchodzi się z biednemi 
zakonnicami*. Zamek Creans należy do depu: 
towanego d’ Estournellęsa, któcy, jak wiadomo, 
jest zwolennikiem gabinetu Combesa. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Turcja a Ameryka. 

Stambuł 22 sierpnia. Posel Stanów 
Zjednoczonych otrzymał od sultana zapewnie- 
ple, że wszystkie kwestje sporne będą uregu= 
lowane. 

Sultan prosił posłs, aby odwiedził wielkie- 
go wezyra i ministra spraw zagr. 

Po pokoju. 

St. Helena 22 sierpnia. Około 1000 
Boerów odpłynęło wczoraj na okręcie przewo- 
zowym do Afryki południowej. 

Wypadki na Kolei. 

Kraków 22 sierpnia. Na szynach kole- 
jowych, blisko mostu kolejowego znaleziono 
wczoraj okcło 11 godziny w nocy zwłoki nie- 
znanego mężczyzny w wieku mniej więcej 30 
lat, któremu koła pociągu ucięły prawą rękę, 
a lewą zmiażdżyły. Twarz była skaleczona. 
Przy zwłokach nie znaleziono żadnej legity- 
macji. 

W tym samym dniu pociąg kolei obwodo- 
wej odciął lewą rękę po łokieć 80 letniej sta- 
ruszce Wilbelminie Czepkowej. Ranną odwie- 
ziono do szpitala św. Łazarza. 

Pożar. 

Nowy Jork 22 sierpnia. W jednym z 
wielkich domów czynszowych przy ulicy Essek, 
wybuchł prżar, który pochłonął wiele ofiar w 
ludziach. Sześć osób zginęła w płomieniach, 
wiele odniesło ciężkie poparzenia. 

Singapore 22 sierpnia. Miasto Pon- 
tionat na wyspie Borneo, będące jednym z wa- 
żaych portów handlowych, padło pastwą po- 
żaru. Wiele csób zginęło w płomieniach. 

Dramat miłośny. 

Gdańsk 22 sierpnia. Szeregowiec z 176 
p. piechoty Porsch z Torunia, zastrzelił swoją 
narseczoą 22 letnią panienkę, a nastpnie cel- 
nyo: strzałem z rewolweru sam sobie odebrał 
życie. Przyczyną morderstwa i samobójstwa 
była zazdrość. 

Zamach dynamitowy na pociąg. 

Medjolan 22 sierpnia. W ostatnich 
dniach dokonano kilku zamachów dynamito- 
wy:h na pociągi kursujące po linji gothbarstiej. 
Wczoraj w ncey znów w pobliżu Como zrale- 
ziono nabój dyaamitowy obsk szyn. Nabój ten 
byl przytwierdzony do szyny, ale pociąg cięża- 
rowy odciął go od szyny, na szczęście nie po- 
wcdując eksplozji. 

Wypadek w koralni. 

Brüx 22 sierpnia. Wczoraj wieczorem w 
szybie Ryszarda, przy niedazwolonem zbieraniu 
węgla, wpadły do dołu napelnionego wodą 4 
kobiety. Dotychczas jedną z nich wydobyto. 

Katastrofa w górach. 

Pragser Wiidsee (Tyrol) 22 sier- 
pnia. Wczoraj popoludniu wpadł w przepaść 
150 m. glęboką kapucyn o. Buchetmaan, który 
we wtorek wybrał się był na wycieczkę. Nie- 
szczęśliwy czaszkę ma zuwełnie strzaskaną, a 
nogi w kilsu miejscach połamane. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 22 sierpnia. 

(fr.) Dopiero taraz odczuwać się daje nie- 
korzystny wpływ półroczny biłansu Zakładu Fre- 
dytewego, wykazujący, jak wiadomo, zmniejsze- 
nie się dochodów tej instytucji w pierwszem 
półroczu o sume około 600.000 koron. Dziś 
sprzedawano akcje kredytowe znacznemi par- 
tjami, a sprzedawali ie nietylko tutejsi, sle także 
berlińscy i peszteńscy spekulanci. W rezultacie 
spadl ich kurs o 4"/+ koron. Także inne akcje 
barkowe obniżyły się w kursie, to samo także 
walory kolejowe i większa część przemysłowych. 
Wogóle giełda miała zły dzień. Na targu ber- 
lińskim również przeważa tendencja zniżkowa. 
Fabryki żelazne nad Renem mają podobno tak 
malo zamówień, iż zmuszone są oddalić znaczną 
część robotników. Wiadomość ta, oddziałała de- 
prymuiąco na targ niemieckich walorów gór- 
niczych. 

— Wiedeń 22 sierpnia. (Giełda si- 
3:wa). iKursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Dązagica ms jesiea od 693 do 694 ma 
wiosnę od 724 do 726  żyte ra jesień 
oi 6'22 do 623, ma wiosnę od 647 do 648 
kukurydza 2a |ipise-sierpiek od 548 do 549. na 
siespień-wrzesień od —*— do --*—, na wizesień: 
październik od 5'49 do 550, ma neai-ezerwisc ed 


— do ——; omm ma jesiek od 570 do 
571, ma wiosnę od —— do — —,' wrak ma 
s; mieknień wrzenzk od 2070 da 1080, na 
wrzesiek-październik sd —'— du —'—, na styczeń- 


luty oi —'— do — — s= nspakowy ma wrze- 
sień-grudzień do . Usposobienie co do 
słabe, reszta ustalone. Pog. piękna. 

— Budapeszt 22 serpnia. (Gifu 
skokowa). (Kursa w korcnach i po 50 kilogr.). Psze- 
misa ms październik od 669 du 6'70, na kwie- 
ciń ed 6'99 də» 700 żyta sa październik ed 
589 do 590 na kwiecień od 6'14 do 6'15, 


| 31175 Ruble 353:— 


owies me paździemik od 541 
kwiesień od 5'68 do 5'70: kukurydza wa sier- 
pieśń od —'*— do —'—, ma maj od 517 do 
518: -zenaz m: gierpiek ad "025 do 1035. 
Oferty ma pszemicę dobre. Chęć kupna dobre. 
Tfspogokiesie spokojne. Pog. piękna 

Wieden 22 sierpnia. iGiełóa pałudsiow , 
godzine 1% m. 30;. Marki 117 10 Renta majowa 
101 75. Weg resia korosowa 9* 90 Akcje austr. 
zakl. kred 654 25 Akcje węg. zak! kred. 7350 —, 
Akeje Anaglobanku 274 7/, Akcie  Unionbasku 
£40  , Akcje Bankvereinu 454 — Akce Linder- 
bazku 418 —, Akcja kolei państw. 719 —. Lom- 
bardy 68 — Akcja kolei Flbethai 4668 */, Aksje 
fabryki bromi Akcje tytoniowe 305 —, 
Akejs Alpiay 39 9 —, Akeja Rina Mu:anji 504" —, 
Akcja prapskiego Tow. żel. —, Losy tureckie 
Usposobienie silne. 

Berlin 22 sierpnia (Gielda poranna). Akcje 
kredytowa 21560 Towarz  dyskoałowa 184 50. 
Usposecienie słabe. 


Przyjechali do Lwowa 
yjet uwa. 
dnia 22 sierpnia 1902 r. 

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Ra ziejowska z Dytko- 
wiec. W. Polański z Rudmika. Dr. A. Kohl z P1zemyślan. 
S. Potworowski z Koropca. J. Ostrowski z Rosji. Fr. 
Karwiński z Tarnopola. M. Lanterbach z Berlina. J. Car- 
sten z Warszawy. M. Mogielnicka z Podola ros. 


do 543, ma 


NEKROLOGIA. 


zł 


ANTONI KLIMENT 
kancelista c. k. kolei państwowej 
po długich ci rpieniach, opatrzony św  Sakramentami, 
zmarł dnia 21 sierpnia br, w 70 r. życia. 
Pogrzeb odbędzie się dnia z3 sierpnia b. r. o go- 
dznie 5-tej po poładniu z domu żałoby przy ulicy 
Działyńskich 1. 6 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pogrążona Żona z rodziną, krewnych, zna- 
jomych i kolegów zaprasza. 
Lwów, dnia 22 sierpnia 1902. 
„Concordia" A. Kurkowski. 
LUDWIK RADZIKOWSKI 


uczestnik powstania z r. 1868 rządca dóbr 


po długich a cieżkich cierpieniach, opatrzony św. Sa- 
kramentami zmarł dnia 21 sierpnia D. r. w 70 r. życia 


pa ŚŚ 


Pogrzeb odbędzie się dnia 23 sierpnia b. r. 
o godzinie 5 po południn z domu żałoby przy ulicy 
Gołębiej |. 5 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pogrążona żona, dzieci i wnuki krewnych, 
przyjaciół i znajomych zaprasza. 


Michał Bielic 
po długich a ciężkich cierpieniach usnął w Panu 
dnia 21 sierpnia b. r. w 3 wiośnie życia. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 22 sierpnia 
b. r. o godzinie 4 po południa z domu żałoby przy 
ulicy Żółkiewskiej | 49 na cmentarz Janowski, na 
który w smntkn pogrążeni rodzice krewnych, znajo- 
mych i przyjaciół zapraszają. 
Lwów dnia 22 sierpnia 1902. 
„Stella” K. Słotołowicz Wałowa 11. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za mie odpowiedzialności. 


Dr. Karol Haisig 


były długoletni sekumdarjnsz szpitala powszechnego 
powrócił i ordynuje 872 
w chorobach wewnętrznych od 3—4 Pańska 6. 


Koncesjonowana szkoła śpiewu 


DORY STAUBEROWEJ artystki oper 
zagrap:cznjch zostunie otworzoną dnia 5 września 
ul. Żulińskiego 1. 2 A. 867 


instytut techniczno - dentystyczny 


w którym wykonyna się plombowaric. wyjmowanie zę- 
ków bez bolu, leczen*e chorób tat i jamy nstnej, 
zęby sztuczne w kanezoka złocie i bez płytki. 


Reperatory z srowincj uskuteczn*: odwrotnie, 
sM" Instytut otw=oty asły dzień. Ta. 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 


M. Lisowski. Zygmusi iStolmecki. 


Krynica 
w Willi pod „Trzema różami” 


położonej obok ł»rienek i wprost urcczego parku zakła- 
dowego i pcłączonej z nim odrębnem wejściem 
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kim komiortem i wygodami, na dni, tygodni, iub sezony, 
według umowy. Ceny umiarkowans, 

W miejscu restauracja i cukiernia- 

Na żądanie wysyła się remizę na stacje w Muszynie. 

Bliższych informacyj udzieła zarząd, 


Nzezrównanej dobroci tutki i bibułki 
zvparetawe 


BASSGY'SKIE 


„PUBY i „ARAJ” 


vftrf e storks przeźroczysta! (bibałka niegasnaca 


S. 8. NIEMNJOWSKIEGO 


trz LWOWIE: 
Ra wszsdzie dy nabycia GR 


dr. Zenan Lenko 
eperater, mieszka obecnie przy ul. Kepermika I. 16 


ordyncje w obarobach ahirargioznych od godzine 
3- $ rawolrdnir. 


Wszelkie kupony 


wyiosowane 3aplery warteściowe 
wypłaca 19 
28: potręcenie prowizji lub żogztow 
Kartor wymiany 
c. k. uprzyw. gal. 


uke. Banku hipotecznego. 


Piotr Miko'asch i Spólka 
Skład Farb i artykułów gospodarczych i technicznych 


791 we Lwowie 


Płyty izolacyjne 


terce i kauczukowe. 


poleca 


DZIENNIK POLSKI z dnia 23 sierpnia 1902 r. 


"SZLACHETNY MŚCICIEL. 


Powieść z francaskicge. 


CZĘŚĆ TRZECIA. 


SPRAWIEDLIWOŚĆ. 
L 
Smutek i radość. 


Katastrofa przy kiosku ij po s2- 
bie dlugie wzruszenie. 

To, co się stało, stało się tak nagle, pio- 
runująco, że ci, co przeżyli, byli jak sparaliżo- 
wani moralnie. 

Piotr Le Louarn najpierwszy edzyskal przy- 
tomność. 

Mledzieniec podniósl się w chwili właśnie, 
kiedy widek Reginy przeraził jego przeciwnika. 
Jak przy świetle blyskawicy, stanęły mu przed 
oczyma wypadki: ukazanie się Cezarego Gorlin, 
dzika jege napaść, wściekła walka, w której on 
przypadkowa, nie byl zwycięzcą. Następnie wy- 
stąpiła Regina, z jego włascą fuzją w rękach, 
mierząca de zwycięzkiego Gorlina i ten Gorlin 
niknący w przepaści. 

Wtedy dopiero przypomniał sobie © matce 
i viepokój ugryzł go w serce. 


Dla Matek I 


(trzeżenie: 


— m — 


zawiadamiam niniejszem, 


Kessler Dawid, ul. Pańska 12 


(głoszenie 


Wydzial galicyjskiego Tewarzystwa muzycznego pedaje do wia- 
demości, że osoby obojga płci spokrewnione Z śe. dr. Józefem Kazi- 
mierzem dw. im. Malinewskim, (na mecy utwerzenej przez tegoż pa- 
miątkowej fundacji imienia cesarza i króla Franciszka Józefa I.) mają 
prawo korzystać bszplatnie z nauki muzyki w kenserwaterjum gal. 


Tow. muzycznego we Lwowie udzielanej. 


Zgłsszający się muszą być zaopatrzeni w dowody zostającego 
pokrewieństwa z fundatorem i takiemi się w kancelarji Towarzystwa 
922 


muzycznego (ul. Czarnicekiego 1. 8) wykazać. 


Lwów, dnia 20 sierpnia 1902, 


z Wydziału gal. Tow muzycznego. 
COOOOOGODOOOOOCODQOGCOOOOG 


Małożene w reku 1882. 


TOWARZYSTWO TKAGZY 


„pomoc, 


fest najlepszą i A skuts 
czniejszą podsypką. i 


Amatorów Piwa okocimskiego 


że tutejsi restauratorowie pp.: 
Skulski Michał, ul. Teatralua 16 


Piwa Okocimskiego nie odbierają BĘ 
a zatem takowege nie szynkują. 
Jan Gótx browar w Okoolmie. 


Pobiegl do niej, lecz już zastał Reginę klę- 
czącą i podtrzymującą Polę zemdloną. 

Regina starała się zatamować krew płyną- 
cą z rany. Plakala przerażona bladością i emdle- 
niem, podobnem də śmierci. 

Ani jedne, ani drugie, niestety, nie pomy- 
ślałe o nieszczęśiiwym, który tak strasznie skoń- 
czył swoje zbrodnicze życie. Cala ich treskli- 
wsaść koncentrowała się na drogiej istocie, któ- 
rą starali się przywrócić do przytomności. 

Udało im się to w końcu. 

Pola poruszyła się, przyciągnęła dlenią po 
czole, otworzyła oczy, uśmiechnęła się... 

Lecz zaraz zapadła napowrót w niepokoją- 
ce odrętwienie. 

— Piotrze — edezwala się Regina, edzy- 
skując pierwsza krew zimną, — trzeba iść po 
przenieść twoją biedną mamę do 
zamku... 

— "Tak — odpewiedział młody marynarz — 
lecz wolę, żabyś ty poszła. Ja tu zostanę.ł 

Piotr chciał odsunąć młodą dziewczynę od 
wspemaień smutnego dramatu, jaki rozegrał się 
na skale, a nie chciał także epuśsić matki ze- 
radlenej. 

Lecz w tej chwili usłyszeli kroki. Jan Gal- 
leis w najwyższym niepokeju, szedl de kiesku. 

Doktor wyszedl na peszukiwanie Cerarego 


Gerlin, dla eznajmienia, ża erzekiwany okręt 
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Browar parowy. 


W dobrach Kamiemka atrukaiłewa, będących własno- 
ścią JE. JWga Andrzeja hr. Petsckisgo, wydzierżsyi ny będzie w dro- 
dze ofert pisemayck na tat ośm t. j. na ęzas od l-go stycznia 1903 O 
do 31-go grudnia 1910 r. i 


parowy browar piwny 
w roku 1892 zbndowany i w najnowszy sposób komplewmie urządzony. 


Do dzierżawy tej dodane zostaną w poddzierżawę prawa pre- 
pinecyjee w 56 dobrach powiatów £amioneckiego, 
Lwowskieto za-tę samą cenę, za jaką od e. k. Dyrekcji galic. funduszu 
propinacyjnego co dzisrzawę po komiec roku 1910 nabyte „zostały 

Warunki dzierżawy przeglądane być megą za pisemnem po- 
twierdzeniem w biurza Dyrekcji dóbr w Ksmioace strumiiowej. 

Oferty pisemne, należycie estemaplowane i zaopatrzone w wa- 
djum dwadsieśsia tysięcy koren, tadzież w własnoręczny podpis ofe- 
remta wniesioae być magą 
września 1902 o godz nie 12 w połndnie a zawierać msją oświadczenie, 
że P. T. oferentowi dokładnie znane są ustanowiona waruuki dzior 
żewy i ża takowym w znpsłaość' się poddaj: tudzież, że z ofertą 
swoją po dzień 26-go września 1902 w sławie pozostaje i zrzekz się 
wcześniejszego zwrotu złożonega wadjum. 

Natom'ast podpisana Dyrekcja zastrzeza dla siebie, względnie, 
dle JE. JWge wlasciciela prawo dewolsego wyberu między oferen- 
timi bez względu na wysoxsść ofiarowczego czynsgn, 
swentuajaego nieprzyjęcia Żadmej z ofert wniesienych. 


J. E. JWngo Andrzeja hr. Potockiego 


w Kamionce Strumiłowej. 


hyrt teuana 


sial u cyplu, na „mę kz wznesil się zamek i 
żeby przygotować go de odjazdu. 

Nie wiedzial, że pani Gerlin i Pietr są 
przy kiosku, w przeciwnym razie, nie pozwelil- 
by Cszaramu wyckedzić do parku. 

Na zapytania, młodzi ludzie zrazu nie od- 
powiedzieli. Zajęąl się tedy cuceniem Peli i z ra- 
deścią upewnił dzieci, że pierwsze niebezpiecteń= 
stwo zażegnane. 

— Regino, dziecko drogie! — rzekł — bie- 
gnij do zamku i przyślij pomoc. Trzeba prze- 
nieść zaraz panią Gorlin i otoczyć staraniem ja- 
kiego jej stan wymaga. Idź, moje dziecko. 

Ledwie Regina odeszła, już doktór pytal 
Piotra: 

— A en? Co się z nim stałe? Gdzie jest? 

— Tam, — odpowiedział mlody człowiek, 
wskazując w kierunku morza. 

Jan poszedł ku przepaści, pochylił się, za- 
puścił wzrok w straszną otchłań, a kiedy po- 
wrócił, blady był jak śmierć, a grube kreple 
potu spływały mu pa czole. 

— Ręka Boga! — wyrzekł głosem stlu- 
mionym. 

Pola pe raz drugi otwerzyia eczy, próbo- 
wała się uśmiechnąć i mówić. 

— Nie męcz się, mame, — rzekł młody 
człowiek. — Czy mogę cię wziąć na rece? 


ołkiewskiego i 


na ręca podpisanej Dyrekcji do dnia 3-go 


peis 


oraz prawo 
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Dyrekcja dóbr 


Z om. król. 


REGENHARTA 6ć RAVMANNA 


we Frsiwaldau 


sex, kzói. dostawców dla aostre-węgiarakieza dwars 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNE, 
f RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
Ray” | wezsikie inne wyroby "© 


polera Bnilasiaj hawdal 4 


„ana Riedla «| 


30 6 

we LWOWIE, č 

ny wlspoetdziih=pm, wi Mwasisjełu ra Hata i, z3. Š. : 
[4 


zeza, zakbydów kąpielsyzsh 3 gil 


GsIy pepsye 


So 
w 
[a] aT ai 
Pz 
wb 
re 
ŻE 


Z OGOROCOOW DOGON DTi 


uprzyw. (akryki. 


asf - wę, 
WRO ok 


zy 


SZĄ 


NSS 


Zeszyt i, osobistą w przyszłym państwie Etyczna. ~=: 
w Polsce przed Mieczysławem I. 


|EDMUNDA 


GRAND. PRIX 3 


Uśmiechnęła się, wyciągnęła rękę do Pio- 
tra, potem do Jana Gallois. 

Pamięć jeszcze nie powróciła, doktór oba- 
wiał się drugiego ataku. 

— Czy możesz ją zanieść, Piotrze? — za- 
pytał syna. 

— Tak, ojcze — odpowiedział ten — ale 
czy ją to nie zmęczy? 

— Mniej niż pozostawanie na miejscu wy- 
padku. 

Piotr z pomocą ojca wziął matkę w silne 
ramiona i skierował się do zamku. 

Zaledwie zrobil dwieście kroków, spetkał 
wszystkich mieszkańców Backward. 

Alicja pierwsza cheiala się dostać do matki; 
Piotr ją powstrzymal. 

— Proszę cię — rzekł — bez placzu, wstrzą- 
śnienie moralne było, bardzo silne, spokoju po- 
trzeba bezwzględnego... Idź, przygotuj łóżko. 

Zaniósł drogi ciężar do zamku. Alicja, Kla- 
rai Regina rozebrały chorą i położyły do łóżka. 

Regina, wychodząc z pokoju, spotkala 
Piotra. 

— (o słychać ? — zapytał z niepokojem. 

— Zdajs się, że mamie lepiej — edpewie- 
działa mloda dziewczyna. — Oczy ma otwarte, 
poznała nas; uśmiechnęła się. 

— Bór jest dobry! SPA ja nam, Re- 


gino; jak wytlómaczylaś wszystkim ten wy- 
padek ? 

— Powiedziałam, że nie wiem powodu, że 
ty jeden mażesz tylke wiedzieć. 

— Dziękuję, Regino. Ty jesteś rozsądkiem 
wcielonym. Żeby tylko Alicja, Jerzy i Maurycy 
nie dowiedzieli się... Ten całewiek był ich 
ojcem. 

- Tak samo myślałam jak ty, Piotrze. 
Gdyby odemnie zależało, nigdyby się nie do- 
wiedzieli. 

Piotr pobiegł do ojca, spodziswając się za- 
stać go na miejscu katastrofy. 

Nie było go przy kiosku. Domyślając się, 
że Jan Gallois spuścił się pewnie de przepaści, 
sam także zaczął schodzić niebezpieczną ścieżką 
aż do wybrzeża. 


lami przez wieki skaly... 
trzaskane, glowa, kolumna pacierzewa, 


Tak, jak przypuszezalł, zastał doktora w to- 
warzystwie Saturnina Hicha i Moonlighta : 
Wszyscy trzej stali przy trupie. 

Cezary spadł z wysokości przeszło sześć- 
dziesiąt metrów. Rezbił się o wygladzone fa- 


i nogi. 
Szeroka plama krwi rozlewalła się na skale 
pod czaszką zmiażdżoną i obnażonym mózgiem. 


pisma popularno-neukawe i powieściawe 


szy, czyli $Q stronic drnku. 
wyszedł już i zawiera mastępnjąse artykuły: 


Stan 


na Chrystusa Pana. — Środek ma śmierć, — Rozmaitości. 


roku: © kor. i 652 hal. (1 zł. 25 ct). 


SA 


KAWY 


Bendel becykty j 


ullos Tearsiea |. 3 
CORIA 


AKERATĘ, A030 i 


Fa kid, 


‘ha "a 1 "a 


PARIS > 3 
CD. |. 


SAJU 


LE GOUTER _ 


ET „+ 


C'EST 


Zaprosranie do przedp'aty PY = 


Nowe Ziarno“ 


Adres : Redakcja Nowego Ziarna, Kraków, Czysta 12. 


RIEDLA 
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wychodai nd sierpnia b. r w zeszytach rmaiesięsznych, £ których każdy ma 6 arkn- 


Wybór stann i wolaość 
Ślady chrześcijaństwa 
Polski za czasów Zygmunta Augusta, — 
Marcin Kaptnr (powieść historyczna z 16 wiekn). —. Wywłaszczona (powiastka). — 
Bały keń (powiastka). — W esadzie normandzkiej. — Ameryka przed Kolambera. — 
Dażynki. — Uczucie strachn. — Mleczną dragą (legenda góralska) — Tekst wyroku 


Przadpłata na „Nowe Zinruo* wynosi od sierpnia do końca bieżącego 


Wszystko była po- 
ręce 


rCiąg dalszy nastąpi). 


Br, E Oalazanecbhi Zorońeia 


Krwawy rek (18463 


Mesłzózzh kistaryczna. 
Miudeicee i'umeshea Fg, MIG 
ew. | kor. 20 h, 


— 


Dr. R. (istuszewski- Bavroński 


Rok ziudzeń (1848) 


Mibusto> Pawrzochze Ph. NÓSJĘL, 


<a» * ksr. źą a 


BE) „Badycia we wszystkich księparwizaa 
I oi księpieai nukładowej W. Hakorkandja 
w Ziuatewia, 


WTTNĘ "5 "Z 


Co piątku Ryba pe żydewsku 
Co soboty Prageka szyuku z pireem 
grochowem, 
Również zaprewadziłera sprócz du- 
Żych i małe perejo: 


Szeycel wiedeński . . . . 20 ct. 
, Mały Beeafstaech z jajem . . 25 
EREI „ ketist naturalny . , . 20, 
Kiełbasa gorąca z kapustą no l2 
Wódki, Likisry, 


bszpośrsdnie z Tain sprowadzeni 
ciomna naclągującą z wykornym smakism 
i arsmatyczną wania: 


Garl! uysałam Ba żądania PPANCG. 


L ADOPTERE 


rr herbaty T Da Pa kiiy w puszznch po 
ile 


w?robu Jane Muszyński 
Mlady janowski i koki, w 
Wima białe i czerwone gwarantowane 
naturalne za litr ed 80 h. pecząwszy 


| 
| 
Reselicy i > 


Genga srarna . . . . . . . Nr. 13, bg 20, 2-60 Oblad 
3 SrO y w abonamsncie 80 hal 
BawORZKĘ » - . : . » ze 2 « ca Miéd à la Malaga, aapaw 1k30 b. 
. s DOI majowego > m i 03 batdze stary 2 sa 
e A e 0 WROCE Oki w 8 = 
ge ondrós . . BOCH © JEZ 
Wyslowki z własnych herbat, . - « > p 1-80 NAFTUŁA. TOEPFEA 
w 5 mujiepesych hebat , . . , « » 180 Pa teatrze gorąca kolnoja osdziewnia. 


STORY ALUZJE 


e fabryka 804 


J. CHRISTOFA 


we Lwerie, Jabłsónawskich 1. 9, 
e 0 a a 
RTZ M. TKA SEIF EE ATA 
7 


i 


MB". SR N e aTe 


Darans 


EE g~ Kawiarnia Amerykańskz "ZEE 


przy ulloy Trzeciege Maja I. 11 we Lwowie 
Oedriennlie koncert! muzyki wejskawej. — Początek o godzinie 9-tej wieuzór 


Myję moje dziecę Mydełkism zwi:aem : 


„Savon-Bóbć” SĘ 


a zasypnję proszkiem znanym pod nazwą 


poł wezwaniem św. Sylwestra 
w kKorczymie 


poczta loco obek Krosna 


destarczr przyriądu do tempnerowan'a 
gęsich piór, lab poda sdpewisdai facho- 
wy sposób, zs edpowiedmiem wyuagro- 
dzeniem ? — Oferty pod „FR. 12816" 


w reku 1894. 


różaego 


Płótza 


zaszczycone homorowemi medalami zasługi ma Wystawach w Rzeszo- 
wie, Przemyślu, Krakowie i na pewssechnej Wystawie we Lwowie 


Poleca P. T. Publicmeści ze swego głównego składu 


wyroby czyste lniane 


gatuatu ed najcieńszych do nejgrabszych 
AE Peu, prześcieradła, poszewki, 
"zz A kp it p Płócienkm kelere- 

w różnysh deseniach i kelsrach. 
WDreliszk i boryj ne w g gatankach. Męszułiki zwykłe 
i adamaszkowa z omami 'olskimi, szare kuchenne, kągieiowe włochate. 


sienniki, worki, 


Wspaniale urządzony 


Zakład kąpielowy św. Anny 


A. Bliscy I J. Schulz 


| we Lwowie, nl. Akademicka 1. 10. 
Dn. , 

Il. 

m , 
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1. klase Wanma marnsprowa z bielizną 
Wanna marmurowa z bielizgą 


Wanny. ER Ta. 
[| 


CENNIK: 


eznych 


i perfum 
Wa Lwowie w aptekach: 

Werdórskiege, Halicka, 

Dewechy nl. Słowackiege 6 


„Poudre-Bóbć” 


wyrobu fabryki 


„NIimozs *. 
SAVON- BÉBÉ‘ t-srtujs 6% hal 


zakład otwarty jesi w miesiącach letmiela od 1-go kwietnia 

do 1-go października od godziny 6-tej rano de godziny 9-tej wieczorem. 

W miesiącach zimowych od l-ge października do 31-go marca od 
godziny 7-maj rame de godziny 9-tej wieczorem. 


W niedzielę i dai świąteczne Zakład etwarty do godziny 3 popołud. 
ŁAŹNIA dla pań każdego płątku od gedziny 2 popoł. de 8 wiecz 
fryzjer | epsratar uagaletków stale w Zakładzie. 
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w Korczynie obok Kresna. 


Zamówieala uskuteczaiaą sią odwrotną pocztą. 
Qenniki i próbki na żądanie wysyła się franc. 


Dyrekcja. 


Z poważaniem 
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Gipowiedźiatny za redakcję: Adam Krajewski 


Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski- Barański, Milski i Sp. 


LWÓW 1902. 


Nakładem drukarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. 


Marjacki. 


Płyn 
przediw pacenin się nóg “OBE 


po jedmem użycin usawa wydzielinę pe- 

tną i z potu powstałe odparzenia. Wy- 

syła opłatnie za nadesłaniem przekazem 
koron 1:40 hal. 


Jan Michn iš 


w Beohni. 913 


Z drukarni M. S:hnaitta i Sp. pod zarządem St. Piotrow kiego. 


Hvaseusteln 6 Yzgler A. A Wonachiem, 
marrana O 
=" Pierze gęsie! 


nowe Rlądarte: h klg szarego ct 15 


] , w. / bialego 80 
a ,POUDRE-EEBÉ: kesstoje 60 b. uswe darte: Y, . szarego > 35 
Do nebycia w eptekach, skłedach epte- "e + bialego , 50 


przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej 
261 za pobraniem pocztowem. 


J. Haldek 


x PRADZE, ul. Tyńska L 17 


Pelnke-Angielski kurs I-szy złr. 
118. — kurs Il-gi złr, 1:80. 
Pelake-Ikunki [szy kurs złe. 2:10, 
kurs Il-gi złr. 2:70. 
Amerykański Przewodnik 
z roymówkani angłelskiemi 75 ct. 


Główna sprzedaż w kslęgarni 


Ora Władysława Miłkowskiego 


w Krakowie. 34 


Wanne cynkowa bez bielizny 
Obrusy z serwetami w różsych dessaiach i gatunkach, tax bi łe PCE 
adamaszkowe, jak również kolsrowe. © lnmetki męskie i duneskie pi ietis z a OOCOOCOOOOCE 
białe, — ścierki szare i białe z brzegemi kolorowemi; Fertuszki ahoaameBt : 6 as 
kolorowe ze szlekiem. 10 kąpieli I klasa Wanna marmurowa z bielizną .« — | a coon | | Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła pe- 
K a ra łóżka. — MMamgarny czysto wełniane. Szes » I „ Wanna marmnrowa . „| 4|50 BĘ" 16 clągnień roczale TĘEQ | dngogiczne Iżeuwmnera th bardzo 
A py wiety (renvi) na sbrania męskie, damskie i dziecinne, 10 5 IL. „ Wanna cynkowa pi . 4 — Ret pt. aii A los turecki, piędkiej i najłatwiejszej nauki oboyob 
tak letnie, jako też zimows różnego koloru, gatnaku it p. w zakres 10 „ IL. „ Wanne bez bielizny r . 2| — „ włeski Czermomego krzyża języków, bez nauszyoieła, z objaśnieniem 
tkactwa wchodzące. Kąplele natryskewa | ansladewa : Dr. Ostaszewski Barański ə serbski tyteniowy, wymowy i kluczem, pod tytułem : 
Uwaga. Towarzystwo alo perłada w żadsom mieście składa, Il tyike Kąpiel maziadcye z bielizną .  « — | 40 | łe Aszejescca) 
z 3 3 g bg z bielizn — IE80 „ Bazylika (Demban) u 
w Ksrozygie (przy szkole krajowej ttackiej) we własnej kamie- s Rog X u SO 6 $ połecemy powyższych © los. na spłaty 
nicy, aal eż żadeych ageatéw ale wycyła. Reymaka łaźnie parowa. a! miesięczna po S$ kor. Czeki pecrtewe 
e ; 3 ; a. | Wir, : bezpłatnie. Dam baukswy 
BĘ" Wiele listów z umaaniem w każdej chwili do przejrzenia. "Wag I klssa Rzymska łaźnie perowa z bielizną — | 80 ; R i Asi lsko-niami 
U. „ Rzymska łaźnia parowa z bielizną — | 60 Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej Rohatyn i UI am klem gpa a 18, 36 RE 
Adres: Abonament : Wyspach). Kurs I-ssy 90 ct. —- kurs II-gi złr. 2:40. 
5 10 kąpieli I. klasa Łażaia parswa z bielizaą . . | 6j— KARTA TYTUŁOWA wykonana przes | | ___ Lwów, Sykstaska 8. 368 | | Pelake-francnki kars |-szy sł. 1:80 
TOWARZYSTWO TKACZY pea worw. św. Syiwestra 10 „ U. . łaźnia paroma z kisia . . | 4|50 j r wów EE — |. Pelko- Fraatuska dr 120. 


